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W Szkole Polskiej przy Ambasa- 
dzie PRL w Maroku na wniosek rady 

'_ uczniowskiej zebrano 1320 dirha- 
mów (w przybliżeniu 245 dolarów 
USA) z przeznaczeniem na budowę * 
Pomnika Powstania Warszawskiego 
1944 r. Sumę tę wpłaciliśmy na kon- 
wo budowy pomnika w dniu 22 paź- 
dziernika ub.r. za pośrednictwem 
Biura Radcy Handlowego w Raba- 
cie. Wśród ofiarodawców są nasi ro- 
dzice, p. ambasador i nauczyciele. 

W imieniu uczniów Szkoły Pol- 
skiej w Rabacie: 

Katarzyna Sucheqka, Radosław 
Podsiadło, Anna Świerkośz. 


|| SZCZECIN (PAP). Środki anty- 
* stresowe dla ryb, stanowiące re- 
zultat badań prowadzonych 
przez zespół naukowców z Wy- 
działu Rybactwa Morskiego i Te- 
chnologii Żywności szczecińskiej 
Akademii Rolniczej, uzyskały po- 
__ zytywną ocenę. Wyniki badań 
3 demonstrowano m.in. na mię- 
dzynarodowych spotkaniach na- 
- ukowych na Węgrzech iwAnglii. 
Badania szczecińskich nau- 
potwierdziły, że również 
nie są wolne od sytuacji 
stresowych, | powodowanych A 
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ZAROBIŁAM 3U 


na kupno mojej gazety 


WIAT 
SEODYGH 


HARCERSKA NASTOLATKÓW 


Bardzo się ucieszyłam, kiedy 
dowiedziałam 'się, że „Świat 
Młodych” znowu jestwydawa- 
ny. Na 1 stronie czwartko- 
wego numeru” „ŚM” z 
25 II przeczytałam, że kosztuje 
5 zł. Bardzo się zmartwiłam, 
gdyż nie posiadam w każdym 
miesiącu tyle pieniędzy, a za- 
wsze byłam stałą czytelniczką 
„Świata Młodych''. Myślałam, 
myślałam i wpadłam na wspa- 
niały pomysł. Podzieliłam się 
nim z koleżanką, kiedy wraca- 
łyśmy ze szkoły. Natychmiast 
po przyjściu przeszukałam cały 
dom i znalazłam różne butelki, 
stare szmaty oraz makulaturę. 
Poszłam to sprzedać i dosta- 


OGRÓD BOTANICZNY 
„RENNSTEIG” 
EKSPORTEREM 


NASION 
NA 4 KONTYNENTY 


RFN (PAP). Ogród botaniczny 
„Rennsteig”, usytuowany na 
wysokości 800 m na zboczu Pfan- 
"ntalkopf w Turyngii w ubiegłym 
roku dostarczył nasiona dla 
ogrodów botanicznych i placó- 
wek naukowych 18 państw na 
czterech kontynentach, m.in. dla 
ZSRR, CSRS, Polski, Austrii, Fra- 
ncji, Irlandii i Islandii. Powierzch- 
nia tego ogrodu zajmuje obszar 7 
ha. W jego obrębie spotkać moż- 
na 1800 gatunków roślin. Ogród 
przeznacza też część wyhodowa- 
nych nasion do międzynarodo- 

- wej wymiany. 

Jest to nie tylko placówka po- 
znawcza, ale również miejsce 
wypoczynku, które dotychczas 
odwiedziło 500 tys. osób. Przeby- 
wają tu chętnie także miłośnicy 
ogrodnictwa z kraju i zagranicy. 

(tok) 


RYBY TEŻ PRZEŻYWAJĄ STRESY 


m.in. przez zanieczyszczenie wo- 
dy, jej wysoką ciepłotę, a także 
duże zagęszczenie ospbników 
i hałas. Takie warunki, a zwłasz- 
cza duże zagęszczenie i nadmier- 
ną ciepłotę stwarza przemysło- 
wa hodowla ryb, organizowana 
w ciepłych wodach zrzutowych 
elektrowni „Dolna Odra”. Okaza- 
ło się, że może to powodować 
zmniejszenie tempa przyrostu 
wagi i ryb i niekorzystnie wpły- 
wać na ich jakość. 

(tok) 


GAZETA 


łam w sumie 300 zł. Tych pie- 
niędzy starczy mi na 5 miesię- 
cy, a później pomyślę znowu 
co robić; na razie kłopot z moją 
gazetą mam z głowy! Ten po- 
mysł podpowiadam  kole- 
żankom i kolegom, i myślę, że 
z kupowaniem „ŚM” nie bę- 
dzie tak źle, jak początkowo są- 
dziłam. Na marginesie proszę, 
aby mój adres został wydruko- 
wany w gazecie. Oto on: Klau- 
dia Kuc, ul. Ogrodowa 1, Zim- 
nice Wielkie, 46-061 Źlinice. 


* * »* 


Od redakcji: Klaudia z Zim- 
nic Wielkich pierwsza napisała 
list do „ŚM” po wydrukowaniu 


ŻŁ 


pierwszego już droższego nu- 
meru i podsunęła wszystkim 
czytelnikom dobry pomysł na 
wygospodarowanie pieniędzy 
przeznaczonych na zakup ga- 
zety. Dlatego Kolegium Redak- 
cyjne autorce listu przyznaje 
ekstra nagrodę — kolorowy 
znaczek „Świata Młodych”! 
Znaczek wysyłamy pocztą. 


Wszystkich zapraszamy do 
myślenia i do dzielenia się 
z czytelnikami każdym konkret- 
nym pomysłem, jak samo- 
dzielnie zarobić na kupno gaze- 
ty. Czekamy na listy, a na Was 
czekają nagrody — kolorowe 
znaczki „Świata Młodych” (bs) 


PROTESTUJE PRZECIW TEMU . 


Choć nie jestem jeszcze doro- 
| sły, mam prawo zaprotestować 
| przeciw bestialskiemu czynowi, 
| jaki miał miejsce 18 lutego 1982 
| r. w Warszawie. Tamtego, jakby 
| mogło się wydawać spokojnego 
| dnia, zabito człowieka. Tym czło- 
| wiekiem był starszy sierżant 
| Zdzisław Karos. Dlaczego!? Czy 

dlatego, iż był to funkcjonariusz 

MO i jechał do pracy, by wypeł- 

nić swój obowiązek!? Takbyćnie 
| może! 

Niektórzy patrzą na to ukrad- 


BESTIALSKIEMU CZYNOWI 


NIE WOLNO NAM 
TOLEROWAĆ 
| BANDYTYZMU 


kiem, kątem oka. To wielka hań- 
ba. Polak strzela do Polaka. 
W ten sposób nigdy nie dojdzie- 
my do dobrego. Jeśli zechcemy 
tolerować bandytyzm, to każdy 
z nas będzie żył w lęku. Bo czy 
teraz mamy tę.pewność, czy co 
dzień — jak zwykle — nasz ojciec 
lub matka wrócą uśmiechnięci 
i zdrowi? Każdego z nas może 
spotkać ten sam los, jaki spotkał 

st. sierżanta Zdzisława Karosa. 
Kamil Sławniewicz (ucz. VI kl.) 
Wieluń 


CAF. Ciekawostką VIII Salonu Muzycznego w Paryżu był 
dział przeznaczony wyłącznie dla dzieci. Na zdjęciach: (1) 
Fortepian specjalnie dostosowany do wzrostu dzieci. (2) Nie- 
wielkie przenośne organy; prezentuje je znany producent 
organów elektrycznych YAMAHA 


Fot. J. Łopuszyński 


Muzeum. na trasie E-81 


ZAPRASZAM DO SALI 
WOJGIEGKA PIEGHOWSKIEGO 


MŁAWA (HSI). W Muzeum 
Ziemi Zawkrzeńskiej w Mławie 
znajduje się sala poświęcona 
twórczości malarskiej Wojciecha 
Piechowskiego, wybitnego ar- 
tysty, który zmarł na początku 
tego wieku. Do niedawna nie 
znane było miejsce jego wiecz- 
nego spoczynku, Ostatnio przed- 
stawiciele Towarzystwa Miłośni- 
ków Ziemi Ciechanowskiej zna- 
leźli grób Piechowskiego. Znaj- 
duje się onw Krośniewicach koło 
Kutna (województwo płockie). 
Od dłuższego czasu nikt się nim 
nie opiekował. Jak mnie poinfor- 
mowało Towarzystwo Miłośni- 
ków Ziemi Mławskiej, grób 
w najbliższym czasie zostanie 
doprowadzony do porządku. 
Stałą opieką nad nim podejmą 
harcerze z miejscowej szkąły 
podstawowej. 

Osoba tego wybitnego mala- 
rza, którego twórczość dziś od- 
krywa się na nowo i docenia, jest 
mało znana. Urodził się 23 kwiet- 
nia 1849 roku w Nosarzewie Bo- 
rowym koło Mławy w rodzinie 
zubożałego szlachcica, Dom ro- 
dzinny był dla niego ostoją pol- 
skości i patriotyzmu, a piękny 


wiejski pejzaż mazowiecki wy- 
warł na młodym chłopcu duże 
wrażenie. W roku 1876 po ukoń 
czeniu Warszawskiej Szkoły Ry- 
sunkowej (dziś Akademia Sztuk 
Pięknych) wyjechał do Mona- 
chium, by tam pod kierunkiem 
Józefa Brandta zgłębiać tajniki 
malarstwa. Tam też namalował 
swoje pierwsze wielkie dzieło 
„Zielone Świątki”, Przyjaźnił się 
z Józefem Chełmońskim. Obaj 
wspólnie wędrowali jakiś czas po 
ziemiach polskich i po całej Euro- 
pie, a później Piechowski osiedlił 
się na stałe w rodzinnym Nosa- 
rzewie Borowym. Przyjaźnił się 
również z Wojciechem Gerso- 
nem, Antonim Kotsisem i Włady- 
sławem Szernerem. Zmarł tragi- 
cznie 13 listopada 1911 roku, ja- 
dąc wozem konnym do Skłut. 
Jeśli będziecie przejeżdżać tra- 
są E-81 koło Mławy wstąpcie do 
mławskiego muzeum, jednego 
z najciekawszych na Mazowszu. 
Dowiecie się tam o wybitnym 
malarzu o wiele więcej, obejrzy- 
cie też jego najpopularniejsze 
obrazy. Zapraszamy do Mławy. 


JAN AUGUSTYNOWICZ 


; 
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„SKRZAT MA JUŻ 25 LATI 


Od 25 lat w Szkole Podstawowej nr 83 
w Warszawie podczas każdej przerwy 
czynny jest uczniowski sklepik. Można 
w nim kupić używane książki, przybory 
szkolne i... świeże bułeczki, które codzien- 
nie, raniutko przynoszą do szkoły z pobli- 


skiej piekarni chłopcy ze starszych klas. 
Zarobione w ten sposób pieniądze można 
przeznaczyć na wycieczki, obozy, czy też 
nagrody konkursowe. (ms) 


Fot. Marek Szymański 


|. Wiosenna kuracja włosów 


ZIOŁA NAJLEPSZYM ŚRODKIEM 
PRZECIWKO ŁUPIEŻOWI 
| WYPADANIU WŁOSÓW 


Przed kilku tygodniami ną mojej gło- 
wie pojawił się łupież i zaczęły wypadać 
mi włosy. Co robić, poradź! 

Maryla z Chojnic 


Kłopoty z włosami, cerą i paznokciami 
przeważnie nasilają się wczesną wiosną. 
Włosy przez kilka miesięcy skrzętnie cho- 
wane pod ciepłymi czapkami, przetłusz- 
czają się szybciej niż latem. Organizm 
przez okres zimy pozbawiony był wielu 
niezbędnych składników mineralnych 
i witamin, dlatego też należy te braki wy- 
równać. W tym celu nasze prababki stoso- 
wały z dobrym skutkiem kurację ziołową. 

Biorąc wzór zich praktyk, przede wszys- 
tkim polecam napar z bratków polnych 
i pokrzywy. Te pierwsze ułatwiają prze- 
mianę materii, a pokrzywa zawiera mię- 


dzy innymi sole mineralne, niektóre wita- 
miny i garbniki. Napar ten przyrządza się 
w następujący sposób: łyżkę stołową 
bratków polnych i tyleż liści pokrzywy 
zalewamy szklanką zimnej, przegotowa- 
nej wody. Przykrywamy. Stawiamy na 
gorącym blacie płyty, lub na bardzo sła- 
bym gazie (najlepiej na azbestowej płyt- 
ce) na 20 minut. Zioła nie powinny się 
gotować. Następnie odstawiamy, a kiedy 
przestygną — odcedzamy i wypijamy. 
(Najlepiej na noc). 

Nieocenionym skarbcem witamin i soli 
mineralnych jest rzeżucha. Ta, którą wy- 
siewamy, by postawić na świąteczny stół. 
U nas po Wielkanocy rzeżuchę się wyrzu- 
ca, a we Francji na przykład jada się to 
ziele przyrządzając z niego sałatki, doda- 
jąc, jak zieloną pietruszkę, do zup itp. 


SPOTKANIA 


| W jednej ze scen oglądanego zapewne i przez was polskiego serialu historycznego pt. 
j „„Najdłuższa wojna nowoczesnej Europy”, opowiadającego nie znane szerzej wydarzenia 
z dziejów mojego rodzinnego Poznania, wasi ówcześni rówieśnicy grają w serso. W serso 
| grywałem i ja, ale wam jest już pewnie potrzebne wyjaśnienie, że jest to gra polegająca na 
| podawaniu sobie za pomocą drewnianych kijków-szpadek wiklinowego kółka, ot coś na 
| kształt skrzyżowania ringa z kometką. 

i Kiedy przez jakiś czas chodziłem w Łodzi do tej samej szkoły, której uczniem był niegdyś 
| Tuwim, grało się w „„zośkę”, w „cymbergaja” czy w „„kiplo”. Zasady pierwszych dwóch są 
| wam chybaznane, w reguły trzeciej gry was nie wrajemniczę, bo (przyznaję to dziśze skruchą) 
| przy pomocy pieniędzy, dokładniej mówiąc monet, grało się w niej o pieniądze. Jako gra 
I „»kiplo” tępione było przez ciało pedagogiczne, a i ja sam bym go dzisiaj nie 
pochwalał. 


W czasie mojego pierwszego wyjazdu na Zachód zetknąłem się (praktycznie zresztą) 
z automatami do gry, słusznie nazwanymi jednorękimi bandytami, bo za pomocą ich „„ręki”, 
za którą pociągał grający, wprawiając w ruch widoczne w okienku trzy kolorowe olorowe obrazki, 


| 
| 
j 
niejeden naiwny pozbywał się sporej gotówki. icz oh cena to, że wirujące obrazki 
| istawią się w końcu w szczęśliwy zestaw, np. trzy , i „bandyta” — zamiast połykać — 
„„wypluje” z siebie większą ilość monet. 

Różnego rodzaju automaty do gier łącznie z grami telewizyjnymi, w które bawić się można 
j na ekranie własnego telewizora, pojawiły się w końcu i u nas, a ich właściciele podobnie jak 
| i właściciele szaf grających, nie narzekają na brak bilonu, który ułożony w równe ruloniki da 
| się z pewnością wymienić na tysiące złotych. 


PRZYNOSZĘ CHLUBĘ 
ŚWOJEJ SZKOLE, 
LECZ JESTEM DO TEGO 
PRZYMUSZANA 


Długo zwiakałam z napisaniom tego listu, aż 
wroszcie zdocydowałam sią fo zrobić. Wiom, żo 
po nim nie się nie zmieni, alo czuję potrzobą 
podzielenia sią z kimś moimi spostrzeżeniami. 
Jestem uczennicą ósmej klasy. Uczą sią dobrza 
| ponoć przynoszą chlubę szkole. 

Otóż właśnie ta szkoła, a raczoj zwyczaje 
w niej panujące irytują mnie. Dobrzy uczniowie 
wybierani są do różnych konkursów przedmio- 
towych. Jośli sądzicie, że sami się zgłaszają, to 
jesteście w błędzie. Nauczyciele zmuszają ich, 
strasząc niekiedy dyrektorem, co bardzo skutku- 
je. Czy jednak uczeń zmuszony chętnie będzie 
pracował nad danymi zagadnieniami? Czy sam 
będzie potrafił rozwinąć ich sens? Myślę, żenie. 
Na taki konkurs powinien jechać nie tylko ten 
uczeń, który ma piątkę z danego przedmiotu, ale 
oprócz tego interesuje się nim i sam pragnie 
poszerzać wiadomości. 

Nie ukrywam, że piszę między innymi, dlate- 
go że sama jestem zmuszana. Oprócz tego peł- 
nię w szkole dość poważną funkcję i mam 
w związku z tym sporo roboty. Zwłaszcza, że nie 
spotkałam się z jakąkolwiek pomocą ze strony 
koleżanek. Haruję więc sama, rezygnując na 
przykład z kina i zabawy z bratem. Moja pomoc 
w domu ogranicza się do minimum, a czas 


Nasiona rzeżuchy można nabyć w skle- 
pach z nasionami. A wysiewa się ją do 
skrzynek z ziemią, lub po prostu do naczy- 
nia wyłożonego wilgotną gazą lub ligni- 
ną. Kiedy rzeżucha podrośnie, ścina się ją 
i zjada (listki i łodyżki). Według starych 
poradników kurację tę prowadzi się przez 
3 tygodnie, spożywając codziennie łyż- 
kę stołową pokrojonej rzeżuchy. 

Równocześnie leczymy włosy podda- 
jąc je zewnętrznej pielęgnacji. Doskonały- 
mi środkami przeciwko łupieżowi są 
tymianek i olejek łopianowy. Z kolei sok 
z czarnej rzodkwi wzmacnia cebulki wło- 
sowe. Napar z tymianku przyrządzamy 
sypiąc łyżkę stołową ziół na pół szklanki 
wrzącej wody. Przykrywamy. Kiedy prze- 
stygnie, nacieramy nim skórę głowy. 
Tymianek posiada silne własności bakte- 
riobójcze. Tymianek lub olejek łopianowy 
stosujemy dwa razy w tygodniu. Wyciś- 
niętym sokiem z czarnej rzodkwi należy 
smarować skórę głowy przez kilkanaście 
kolejnych dni. Wprawdzie w czasie tego 
zabiegu skóra nieco piecze, ale trzeba to 
wytrzymać. 

Włosy myjemy co 7—10 dni i stosujemy 
płukanie z dwóch rodzajów ziół. Dla wło- 


sów jasnych  przyrządzamy wywar 
z dwóch łyżek stołowych kłączy tataraku, 


wolny prawia do zara, No, bo przacioż nie mogą 
sprawić zawodu nauczyciolom wysyłającym 
mnia na konkursl Muszą zatom sią uczyć I słu 
chać nauczycieli, O sprzaciwia nia moża być 
mowy. Jostam w toj szkola już ostatni rok 
| prawdą mówiąc nio chcą stracić dobroj opinii, 
4 przada wszystkim ocony wzorowogo sprawo- 
wania 

Przemilczą to jakoś, ale prawdą mówiąc jas 
tem rozgoryczona, Dlaczago ci lopsi muszą być 
„Azkolnymi niewolnikami” | uczyć sią dodatko 
wo, a gorsi mają spokój | rozporządzają swoim 
czasom jak chcą? Myślą, ża jost to sprawa do 
jakiegoś przemyślenia. „FRIODA” 


Kącik Przyjaciół 
KOCHAM KONIE 


W naszym mieście każdy numer „Świata Mło- 
dych” jest wprost rozchwytywany. Nie dziwię 
się wcale, bo sama uważam, że jest to bardzo 
ciekawa gazeta dla młodzieży. Bacznie śledzę 
„Redakcyjną Pocztę”, oraz „Kącik Przyjaciół” 
Nie znalazłam jednak w tym kąciku do tej pory 
„nikogo, kto miałby takie zainteresowania, jak ja. 
! Postanowiłam więc sama napisać, z prośbą 
o zamieszczenie mojego adresu. Interesuję się 
końmi i wszystkim, co związane jest £ jeździec 
twem. Zbieram znaczki, pocztówki, czasopisma 
| książki o koniach. Bardzo chciałabym kore- 
spondować z młodzieżą kochającą konie równie 
jak ja. Najchętniej z kimś mieszkającym w pobli- 


żu stadniny. 
p Jadwiga Krawczyk (14 lat) 
ul. Świerczewskiego 13/6, 59-800 Lubań 


tyleż korzenia łopianu i kwiatu rumianku. 
Dla włosów ciemnych (w proporcjach jak 
wyżej) stosujemy liście i korzeń pokrzy- 
wy, korę dębową, kłącze tataraku. 

Zioła zalewamy 2 litrami wody. Gotuje- 
my pod przykryciem 20 minut. Po ugoto- 
waniu wywar uzupełniamy do pojemnoś- 
ci 2 litrów, ponieważ część wyparowała, 
cedzimy i płuczemy nim uprzednio umyte 
włosy. 

Uwaga: Na bardzo suche włosy dobrze 
jest raz w miesiącu nałożyć kompres ze 
świeżego oleju jadalnego (najlepsze: sło- 
necznikowy, sojowy lub oliwa z oliwek). 
Robimy to przed umyciem głowy w nastę- 
pujący sposób: kilka łyżek oleju podgrze- 
wamy i ciepły wcieramy w skórę i we 
włosy. Następnie moczymy ręcznik w go= 
rącej wodzie i wyżymamy. Owijamy nim 
głowę, na to nakładamy kaptur z ceraty 
(może być to po prostu duża torba z folii). 
Po godzinie kompres zdejmujemy i myje- 
my głowę,.do płukania używając wywaru 
z ziół. 

Zioła oraz wyciągi z nich (olejek łopia- 
nowy) można kupić w sklepach „Herba- 
polu”, czasami niektóre z nich bywają 
w aptekach. 

Rady z babcinej apteki zebrała 
WIESŁAWA MROCZEK 


Ostatnią nowością w szkole, w której dotąd na przerwach, a czasem i na lekcjach, grało się 
w kropki” i we wciąż nieśmiertelną „inteligencję” (niepedagogicznie zdradzę wam | 


tajemnicę, iż widziałem nawet nauczycieli grających w „inteligencję w czasie... 


rady H 


pedagogicznej), otóż ostatnią nowością jest w tej szkole tzw. magiczna kostka. Dla tych, 
którzy jej jeszcze nie widzieli, wyjaśniam, że jest to specjalnie skonstruowany sześcian. 
Poszczególne warstwy sześcianu dają się obracać wokół swych osi, pozwalając jako wynik 
ostateczny uzyskać jednolity kolor wszystkich sześciu ścian. 

I właściwie na tym mógłbym skończyć nasze dzisiejsze spotkanie, stwierdzając, że i wśród 
gier moda się zmienia, gdyby nie fakt, że w grach tych kryje się poważne niebezpieczeństwo. 

W osiedlu wykryto grupę nastoletnich złodziei kieszonkowych. Jak się później okazało, 
swój łup przeznaczali oni właśnie na gry automatyczne, których salon otwarto w pobliżu. 

W szkole zaczęły nagle ginąć tornistry. Wykryci sprawcy, koledzy właścicieli, przyznali, | 
że poszukiwali w nich magicznych kostek, a gdy nie mogli na nie natrafić, zabierali piórniki, 
by ich zawartość spieniężyć i kostki móc kupić. W jednym z prywatnych sklepów widziałem 
je sam po trzysta złotych za sztukę. 

By grać, jedni i drudzy kradzież zaczynali również traktować jako grę, nie dostrzegając do 
momentu ujawnienia przestępstwa jej naganności. Kryteria moralne i prawne stosowane 
przez innych dla nich nie istniały. Zastąpiły je reguły gry-zabawy: nie dać się złapać. 

Jadąc tramwajem, przysłuchiwałem się niedawno rozmowie dwóch nastolatków. Dyskuto- 
_wali na temat ewentualnej : zbrojnej konfrontacji w naszym kraju. W ich słowach byli zabici, 
"ale nie e było strachu. Bratobójcza walka rozgrywała się jakby na a ekranie telewizyjnej gry, 


_ zktórą oni, oglądający, nie mieli nic wspólnego. 


W Warszawie w biały dzień, w tramwaju postrzelono śmiertelnie milicjanta. Rysopisy 
sprawców pojawiły się w telewizji, w prasie, na szybach autobusów. Przy jednym z nich, 
usłyszałem taki komentarz dwóch uczniów: „będą musieli chłopcy zapuścić brody. ce 
W komentatorach odżyły zupełnie tu nie pasujące reguły detektywistycznej gry, znanej — | | 
może niestety w nadmiarze — z ekranów kin i telewizorów, gry, któca sympatię widza kieruje | 
często ku ściganemu, nawet jeśli nie przypomina w niczym „szlachetnego włamywacza” 
Arsena Lupina. 


W różnych grach obowiązują różne stawki. Ale wbrew znanemi JH 


serialowi nie ma stawki większej niż życie. Cudze lub własne. Ononie up J) | 
powinno stać się przedmiotem gry. Grajmy więc ostrożnie, Nawet Jarre | 
RO: RO PDEPENCI, U | 


,Poczta” pomaga 
znaleźć przyjaciół 
Piszę w sprawie 


imieszeżony w 
Ewelina Mokr je 


ki dotyczącej | 


nych w „Redakcyjn< 
Piszevz, Ewelińo, że masz 17 lśt. T 
już w. pewmym ża 
pogląd na ę 
dobrze, że w rym wiek ię 
wszysiko, tylko nie * ę 
zterńaścię lat, ale” jesżcze ; 
pisalam do „RP w spr p 


ińatryrnon 


wyrażasz 


żam, Że czlowiek pisząc woich kk 
potach czy to „„milosnycł zy 
dzinnych ulży sobie. K104, kto pragr 


korespondować, teź. znajdzie 


„Redakcyjną Poczię 


swojego 
chociażby nawet 


ciela, 
Czy Twoim zdaniem, Ewe. 


winna istnieć rubryk. 
Poczty?” To teraz w 
gdyby nie „„Poczia”, 
się z samych ponuraków 
nych, załamanych. Chyba t 
le? Moźna przypuszczać, że list pisałać 
pod nagłym „„impulsem”, więc radzę 

— zastanów się i przemyśl jeszcze raz 
tę sprawę 


świat składałby 


Beata 
Trzynastolatki 
potrafią kochać! 
Gdy przeczytałyśmy list £.gnieszk 
Gruszczyńskiej, gorąco zaprze: 


my jego treści. Obie mamy swoich 
chłopców i obie mamy po 13 lat Mój 
chłopak jest starszy ode nnie o 2 lata 
natomiast chłopiec Elżbiety jest 
wieku. 

Wiemy, źe ta miłość jest jedną 
z tych, które szybko zginą, ponieważ 
są za wczesne. Wiemy, że jesteśmy z 
młode na prawdziwą miłość, ale 
znaczy, że nie możemny kochać. Jeżeli 
dziewczyna jest mniej rozwinięta pzy 
chicznie, może tego nie rozumieć (v 
nie jest ałuzja wobec Agnieszki) a ta 
która jest dojrzalsza, rozumie, pragnie 
miłości i tego pragniemy rny obie. Da 
tego kochamy. 

Aneta i Elżbieta z Wrocławia 


Odzyskaj 
zaufanie mamy 


Chciałabym przekazać kilka zdań 
„„mięszczęśliwej Annie” ze Szczecina 
(ŚM nr 137). Według mnie na pewno 
zawiodłaś swoją mmamę. Może to jest 
nawet to spóźnienie z wycieczki, spóź- 
niłaś się przecież 2 1 pół godziny. Po- 
winnaś sama siebie przeanalizować 
1 dojść do konkretnego wniosku co 
sprawiło, że Twoja mama straciła do 
Ciebie zaufanie. Napisałaś, że odpo- 
wiedziałaś mamie (gdy spytała co czy- 
tasz), że masz prawo robić czasem to, 
€o ci się podoba. Otóż nieprawda. Do- 
póki jesteś niepełnoletnia i pod opieką 
rodziców, nie będziesz miała takiego 
prawa. I to musisz wziąć sobie do 
serca. Ja sama mam 18 lat i liczę się 
z tym. A więc nie narzekaj, tylko bądź 
posłuszna mamie i ucz się, bo jeszcze 
nieraz (gdy będziesz dorosła) zatęsk- 
nisz do tych lar, podczas których za 
Ciebie decydował ktoś starszy 

„Suzi 


w je, 


Lubią mnie, 
choć nie daję ściągac 
Z uwagą przeczytałam list ,„Graży- 
ny” ze 134 nr „„ŚM”. Pisze ona o swo- 
jej koleżance, która nie daje ściągać na 
klasówkach. Według „,Grażyny” jej 
przyjaciółka postępuje źle. Ja osobiście 
popieram Baśkę. Sama jestem dobrą 
uczennicą, lubianą w klasie, choć gdy 
trwają prace pisemne, nie daję ściągać. 
Podczas sprawdzianów należy być 
skoncentrowanym i właśnie w tym celu 
izoluję się od reszty klasy, Nikt mnie 
za to nie potępia. Uważam, że każdy 
ma możliwość nauczyć się zadanych 
lekcji. Nie jestem snobką i egoistką — 
pomagam koleżankom w go- 
dzinach pozalekcyjnych, jeżeli tylko 
sobie tego życzą. „„Grażyno”| Zacznij 
się uczyć, wówczas zrozumiesz Baśkę. 
Gdy przygotujesz się do lekcji, nie 
będziesz potrzebowała żadnej ściągi, 
czego Ci najszczerzej życzę. 


— ców mineralnych. Ale równocześnie docie- 
- rają do nas wieści, że wiele zakładów stoi, 
- albo produkuje na „pół gwizdka” z braku 
1 szej rpa surowców z im- 
portu. t prawda o tych na- 
szych mineralnych zasobach? Jeśli rzeczy: 


zwiększenia poziomu produkcji? 
To, że Polska jest krajem bogatym w su- 
rowce, nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
czą o tym efekty prowadzonych od 
wielu lat poszukiwań geologicznych. Mamy 
więc dużo różnych kopalin, rzecz jednak 
w tym, że ich przetwórstwo w naszym kraju 
jest słabo rozwinięte. Dotyczy to nawet tych 
surowców mineralnych, które w naszej go- 
— spodaroe odgrywają wielką rolę. Mam tu na 
myśli takie kopaliny, jak: węgiel kamienny 
_ i brunatny, miedź, cynk, ołów i siarkę. 
- Trzeba do tego dodać jeszcze wiele innych 
surowców, które występują u nas w mniej- 
szej niż tamte ilościach i uboższych złożach. 
Jak więc z tego wynika — siedzimy na 
bogatych złożach kopalin, a tymczasem wie- 
_ le gałęzi naszego przemysłu kuleje z ich 
niedostatku. Dlaczego? Otóż dlatego, że 
w latach siedemdziesiątych decydujący 
0 rozwoju naszej gospodarki ludzie uparcie 
i - jak się okazało — skutecznie lansowali 
modę na import nawet tych surowców, któ- 
rych w kraju mamy pod dostatkiem. A taka 
sytuacja nie tworzyła klimatu dla kształtowa- 


zi _ Bogactwo niedostatecznie 


wykorzystane 


nia się większego zainteresowania możliwoś- 
ciami lepszego wykorzystania własnych za-. 
sobów i rozwojem poszukiwań geologicz- 
nych. Tę błędną politykę surowcową trzeba 
teraz zmieniać. Wymagają tego nasze potrze- 
by, powstały również ku temu odpowiednie 
warunki społeczne. 

W Instytucie Geologicznym, a ściślej mó- 


. Wwiąc - w pracowni Ekonomiki Zasobów 


i Prac Geologicznych, zbadano możliwości 
lepszego wykorzystania krajowych zasobów 
surowcowych. W wyniku tych badań na- 
zkowcy wyodrębnili trzy grupy kopalin: 

© surowce, których import możemy 
znacznie ograniczyć, a w wielu przypad- 
kach całkowicie z niego zrezygnować za- 
stępując importowane surowce własnymi; 

© surowce, na które wzrastające w mia- 
rę rozwoju produkcji zapotrzebowanie mo- 


_ żemy uzupełnić z własnych zasobów; 


© surowce, z których importu, bez 
uszczerbku dla produkcji, zrezygnować nie 
możemy. 


Wiadomo również, że dla uzdrowienia 
nienormalnej sytuacji w wykorzystaniu ro- 
dzimych zasobów surowcowych, trzeba roz- 
wijać poszukiwania geologiczne, opracowy* 
wać nowe technologie wzbogacania i uszla- 
chetniania surowców, Trzeba też podjąć roz- 
budowę bazy technicznej dla przetwórstwa 
surowców krajowych. Warto w tym miejscu 
dodać, iż nasi geolodzy niemal co roku od- 
krywają nowe złoża różnych surowców mi- 
neralnych i prowadzą poszukiwania kopalin 
nigdy u nas nic wydobywanych, a dla prze- 
mysłu koniecznych. 


Wróćmy teraz do postawionego wcześniej 
pytania: czy są możliwości zmniejszenia 
importu surowców? Takie możliwości ist- 
piją a świadczą o nich następujące przy- 

yw” 


Zapotrzebowanie naszego przemysłu na 
nikiel pokrywamy z importu niemal w 84 
procentach, a tymczasem nie w pełni wyko- 
rzystujemy posiadane zasoby niklu w rejonie 
Ząbkowic. Chodzi również o zwiększenie 


odzysku tego surowca z krajowych rud mie- 
dzi, W produkcji aluminium mamy własną, 


«polską technologię uzyskiwania tlenku glinu 


z ubogich surowców glinonośnych, a na brak 
złóż tego surowca w naszym kraju narzekać 
przecież nie mamy powodu. Podobnie rzecz 
się ma z cyną, Dotychczas całe zapotrzebo- 
wanie na cynę pokrywamy importem. Istnie- 
ją jednak możliwości na uzyskanie własnych 
zasobów tego niezbędnego dla przemysłu 
metalu bowiem nasi geolodzy rozpoznali ta- 
ką szansę w Górach Izerskich. 

Dowodów na to, że w przeszłości beztro- 
sko sięgaliśmy po surowce z importu, które 
można zastąpić własnymi, jest znacznie wię- 
cej. Importowane surowce często występują 
u nas jako tzw. kopaliny towarzyszące. Do 
nich należą m.in.+ kobalt, molibden, ni- 
kiel, selen, srebro przy rudach miedzi, tytan 
i wanat rudach żelaza, których złoża 
odkryto niedawno na Suwalszczyźnie. A — 
jak dotąd — odzyskujemy głównie srebro 
i nikiel. W dodatku nie wykorzystując w peł- 
ni istniejących możliwości. Są więc w'tym 


Nasi rywale w Espana82 


NIE LEKCEWAZMY NIKOGO 


Dzień 16 stycznia br., chociaż poprze- 
dzał rozpoczęcie finałowej rozgrywki pił- 
karskich mistrzostw świata o pół roku, 
miał dla jej przebiegu i końcowych roz- 
strzygnięć zasadnicze znaczenie. Tego 
dnia w madryckim Pałacu Kongresów do- 
konano — drogą losowania — podziału 24 
finalistów „„Espana'82” na sześć grup eli- 
minacyjnych. Tak powstał program fina- 
łowej batalii, która rozpocznie się 13 czer- 
wca, a zakończy 11 lipca finałowym me- 
czem na stadionie im. Bernabeau w Ma- 
drycie. Nie tylko los decydował o doborze 
rywali. Przed losowaniem bowiem, cks- 
perci ze Światowej Federacji Piłkarskiej 
(FIFA), dokonali rozstawienia najsilniej- 
szych drużyn, by przypadek nie skojarzył 
już na wstępie wielkich faworytów. Mimo 
to od losowania zależało wiele. Polakom 
szczęście sprzyjało. Grupa pierwsza, 
w której rywalami biało-czerwonych są: 
Włochy, Peru i Kamerun, do najsilniej- 
szych nie należy. Do dalszych gier finało- 
wej fazy ,„Espana'82” awansują po dwa 
zespoły z każdej grupy. Zdaniem fachow- 


_ ców głównymi kandydatami do premiowa- 


nych lokat są w naszej grupie piłkarze Italii 
i Polski. 


Enzo Bearzot 
i jego „„squadra” 
Przed czterema laty, w Argentynie, 
świetnie grający Włosi wywalczyli czwarte 
miejsce, wsławiając się tym, że jako jedyni 
— we wstępnej fazie mistrzostw — pokonali 


późniejszych liderów świata Argentyńczy- , 


ków. Wspaniałe są tradycje futbolu tego 

kraju i narodowej ,,squadry” Italii. Dwu- 

krotnie — w latach 1934 i 1938, sięgali 
Ą ika” 

Włosi po „Złotą Nikę SE ymęgirą 


Nas interesuje jednak reprezentacja 
Włoch — „anno domini 1982”. Czy jest 
równie silna, jak w Argentynie? Zdania są 
podzielone, chociaż przeważają opinie, że 
trener Enzo Bearzot nie ma tylu atutów, co 
podczas poprzednich mistrzostw. Kibice 
i dziennikarze zarzucają zasłużonemu sele- 
kcjonerowi jego konserwatyzm i nadmier- 
ne przywiązanie do znanych nazwisk. Od 
mistrzostw w Argentynie narodowa jede- 
nastka Italii gra w nieznacznie tylko zmie- 
nionym składzie. Nadal trzon drużyny 
stanowią rutyniarze z „„Juventusu” Tu- 
ryn, a 40-letni bramkarz Dino Zoff będzie 
chyba seniorem ,,Espana'82”. Jego klubo- 
wi koledzy — Gentile, Scirea, Cabrini, Tar- 
delli czy Bettega do młodzieniaszków już 
też nie należą. Kilka „nowych twarzy” 
w drużynie nie zmienia faktu, że rutyna 
i doświadczenie będą jej głównym atutem. 
Ale to mało. Pod palącym słońcem Hiszpa- 
nii liczyć się będą także, a może przede 
wszystkim, kondycja, szybkość, dynami- 
ka i wola walki. Czy rutyniarzom Bearzota 
nie zabraknie tych zalet? 

Trener jest konsekwentny, twierdzi, że 
reprezentacja to delikatny organizm, który 
nie znosi częstych zmian, a jego budowa 
wymaga czasu i cierpliwości. Czy jego 
teoria przyniesie sukces? Jeśli nie, wolał- 
bym nie być w skórze selekcjonera. Przed 
ośmiu laty ma mistrzostwach świata 
w RFN Włosi odpadli za sprawą Polaków 
już w pierwszej rundzie finałów. Widzia- 
łem na własne oczy reakcje włoskich kibi- 
ców po porażce z Polską, ich złowrogie 
okrzyki i pogróżki.. Autokar reprezentacji 
odjeżdżający ze stadionu w Stuttgarcie zo- 
stał zbombardowany kamieniami, a piłka- 
rze i ich trener ukrywali się potem przez 
dłuższy czas przed ludźmi. Aż opadły 
emocje. 


Enzo Bearzot twierdzi, że nie spotka go 
los jego poprzednika Valccareggiego, że 
tytułu mistrzowskiego Włosi może nie 
zdobędą, ale powojują i wracać będą do 
kraju z honorem. Selekcjoner bardzo liczy 
na Paolo Rossiego. Przed dwoma laty ten 
świetny napastnik, zamieszany w aferę 
przekupniczą, został zdyskwalifikowany. 
W kwietniu kończy mu się karencja i cała 
Italia wierzy, że piłkarz wróci do wielkiej 
formy. Modlą się też Włosi za zdrowie 
Roberto Bettegi. Pod koniec ubiegłego 
roku ten doskonały zawodnik, w starciu 
z bramkarzem w meczu ligowym, stracił 
przytomność i doznał groźnego urazu. Re- 
konwalescencja przebiega pomyślnie, ale 
występ Bettegi w Hiszpanii jest wciąż za- 
gadką. A tymczasem w swym pierwszym 
tegorocznym meczu międzypaństwowym 
Włosi przegrali z Francją w Paryżu 0:2. 
Tak słabej drużyny nić mieliśmy już daw- 
no — pisały gazety. Enzo Bearzot odpowia- 
dał spokojnie: — Zaczekajmy do czerwca, 
dopiero w Hiszpanii pokażemy co potra- 
fimy... 


„„Tim” pewny 
swego 


Padua de Lima, czyli „„Tim”, jak go 
nazywają przyjaciele, jest dziś jednym 
z najpopularniejszych ludzi w Peru. On to 
właśnie poprowadził — jako trener — repre- 
zentacje tego kraju do zwycięstwa w elimi- 
nacjach „„Espana'82”. A rywal był nie byle 
jaki. Urugwaj — to dwukrotny mistrz świa- 
ta, triumfator niedawnego turnieju 
z udziałem mistrzów świata — „„Mundiali- 
to”, zdecydowany faworyt swej grupy. 
A jednak niedoceniana drużyna peruwiań- 
ska okazała się lepsza, a swą wyższość nad 


e „ Urugwajem wykazała w bezdyskusyjny 


sposób. Czy można więc się dziwić, że 
w tym kraju, zakochanym w piłce, „Tim? 
jest niemal bohaterem narodowym i przy- 
jmowany był nawet przez prezydenta 
Peru. 

Ale dość o tym co było. Przejdźmy do 
drużyny, która będzie konkurentem Pola- 
ków w walce o awans w grupie pierwszej. 
Cubiilasto — to nazwisko mówi kibicom 
najwięcej. Trzy razy grał w mistrzostwach 
świata, a w Argentynie był jednym z naj- 
skuteczniejszych strzelców. Peruwiańczy- 
cy stanowili zresztą rewelację tamtych mis- 
trzostw. Czy Cubillas wystąpił w Hiszpa- 
nii? Jego kariera dobiega już końca, ale 
można oczekiwać, że w ,,Espana'82” po- 
każe jeszcze swą klasę, Ze starej gwardii 
pozostali również bramkarz Quiroga, 
obrońcy — Diaz, Chumpitaz, a także Rojas, 
Oblitas i kilku innych zawodników. Po- 
dobno najlepszą formacją reprezentacji 
jest atak w składzie: Barbadillo — La Rosa — 
Oblitas. Trener Lima twierdzi nawet, że 
takiego napadu nie posiada nawet Brazy- 
lia. — Nasza siła tkwi w ofensywie — powta- 
rza „,Tim” — który zanim został trenerem, 
był w latach trzydziestych jednym z najle- 
pszych piłkarzy brazylijskich. Stąd może, 
brazylijskie, a pośrednio i europejskie 
wzory w stylu gry reprezentacji Peru. Dru- 
żynę stać na wiele, ale z pewnością nie jest 
tak solidna i wyrównana, jak Argentyna 
czy Brazylia... 


Kameruńskie lwy 


Piłkarska reprezentacja Kamerunu 
określana bywa przez kibiców „,lwami” 
1 jedno jest pewne, są to lwy głodne futbo- 
lu. Kamerun jest drugim — po Zairze — 
krajem ,,Czarmego Lądu”, który będzie 
reprezentowany w finałach mistrzostw 
świata. Historia futbolu w tym kraju jest 
krótka, bowiem dopiero przed 22 laty 
powstał tam związek piłkarski. Jugosło- 
wianin Branko Zutic — to człowiek, dzięki 
któremu Kamerun wystąpi w finale 
„„Espana”82”, Ten 49-letni szkoleniowiec, 
który pracował już w Ghanie, Togo i Nige- 
rii odnalazł swą wielką szansę w Yaounde. 
Stworzył zespół; który w eliminacjach 
strefy afrykańskiej był prawdziwą rewela- 
cją i w pięknym stylu wywalczył awans. 

Czarnoskórzy piłkarze z Kamerunu 
wzorują się na futbolu francuskim. Nic 
dziwnego, we Francji gra na co dzień kilku 
czołowych piłkarzy tego kraju. Roger Mil- 
la — to najsłynniejszy z nich. Jest gwiazdą 
zespołu „,Bastia” i kluczowym zawodni- 
kiem reprezentacji. 33-letni Pierre Toko- 
to, występujący w lidze północno-amery- 
kańskiej to inny atut trenera Zutica. Jest 
mózgiem drużyny. Bramkarz Thomas 
Nkono jest kolejnym asem zespołu 
„lwów”. Przed dwoma laty wybrano go 
najlepszym piłkarzem Afryki, a nic nie 
stracił ze swej klasy. Kamerun ma być 
outsiderem naszej grupy w Hiszpanii, ali 
uwaga na „wy”. W upalnej Hiszpanii 
mogą być bardzo niebezpieczne. 


TOMĄSZ TRZCIŃSKI 
Fot. archiwum 


zakresie znaczne rezerwy, których wyko- | 
rzystanie pozwoli na ograniczenie, a w wiclu 
przypadkach również na rezygnację 
z importu. 

Podobnie rzecz się ma ze sprowadzanymi 
w dużych ilościach solami potasowymi i ma- 
gnezowymi, których znaczne złoża posiada- 
my w rejonie Zatoki Puckiej. Dysponujemy . 
również wlasną bazą takich surowców, jak 
kaolin i kreda. Chodzi tylko o to, by te 
surowce odpowiednio wzbogacić i uszlachet- 
nić, a uzyskamy wszystkie najbardziej nawet 
poszukiwane odmiany tych surowców, Ist- 
nieją również możliwości zastąpienia spro- 
wadzanych dla hutnictwa magnezytów inny- 
mi surowcami, np. dolomitem, 

No cóż, posiadamy w naszym kraju wiele 
surowców mineralnych słabo zagospodaro- 
wanych. Możemy i musimy je wykorzystać 

„na potrzeby naszego przemysłu, a w przy- 
szłości rozwinąć ich eksport. Choćby taką 
l, której mamy w Polsce tyle, że starczyło- 
by dla całej Europy na kilka tysięcy lat. 
Również wspomnianą już kredę, a także gips 
i kaolin możemy wysyłać za granicę, Parnię- 
tamy z historii, że świętokrzyskie i sudeckie 
marmury wędrowały do najdalszych zakąt- 
ków świata, a dziś nie wysyłamy tylko dlate- 
go, że nie posiadamy przemysłu do ich 
obróbki. 

Bogaty jest nasz kraj w surowce mineral- 
ne. W tym bogactwie tkwi nasza szansa, 
szansa dźwignięcia gospodarki narodowej. 
Istnieją również warunki, by tę szansę ro- 
zumnie i w pełni wykorzystać. 


RYSZARD RATAJCZYK 


TAJNA BROŃ 
ANTONIEGO 
PIECHNICZKA 
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Miał 13 lat, kiedy na stadionach Stuttgartu, 
Frankfurtu i Monachium reprezentacja Polski 
sięgała po największy sukces w swej historii — 
brązowy medal mistrzostw świata — 1974. Ko- 
pał wówczas piłkę jak większość rówieśników, 
na łąkach i placach, i był wiernym kibicem 
B-klasowego LZS Stanica. Czerwiec 1974 ro- 
ku spędził przed telewizorem, oglądając nie- 
prawdopodobne wyczyny Jana Tomaszew- 
skiego, Grzegorza Laty, Andrzeja Szarmacha 
i innych zawodników przesławnej drużyny 
Kazimierza Górskiego. Czy mógł wtedy ma- 
rzyć, że za 8lat grać będziew reprezentacyjnej 
jedenastce u boku tego „co zatrzymał Anglię”, 
czy najskuteczniejszych strzelców Mundial- 
74 Czy śnił o występie w meczu, który zadecy- 
duje o awansie Polaków do finałów „Espa- 
na'82" i wywoła emocje równe tamtym z We- 


_ mbley, Stuttgartu czy Monachium? Czy mógł 


się spodziewać, że zagra w tym meczu nie 
gorzej niż Lato i Szarmach, a obserwatorzy 
uznają go za jednego z głównych autorów 
zwycięstwa? Dziś mówi, że daleki był od po- 
dobnych marzeń, że jest jeszcze oszołomiony 
tym wszystkim co się zdarzyło podczas meczu 
z NRD w Lipsku i co się wokół niego działo 
później. 


Zawzięty smarkacz 


Wreszcie zagrał w swoim pierwszym po- 
ważniejszym meczu, w B-klasowym LZS Starii- 
ca. Ta mała miejscowość pod Gliwicami, która 
dziś szczyci się Matysikiem — reprezentantem 
Polski, była świadkiem początków kariery Wa- 
ldka. Trener Henryk Kowol szybko poznał się 
na chłopcu, który oprócz zdolności technicz- 
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LATRZYMAŁ SI 
NA FALKLANDAC 


Rozciągnięty wzdłuż zatoki Port Stan- 
ley, stolica Falklandów, ułożony jest 
piętrowo na zboczu niewielkiego wzgó- 
rza, Główna ulica położona jest najniżej 
- to jasne, musi być przecież jak najbli- 
żej morza. Oprócz dwóch kościołów, 
kilku urzędów i sklepów, spotkać tam 


- można ślady przeszłości: archaiczne ar- 


maty wycelowane w przesmyk Na- 
rrows, stare kotwice wydobyte z głębin, 
czy widoczną z daleka, jeszcze z morza, 
wysoką konstrukcję zmontowaną zczte- 
rech gigantycznych żeber wielorybich, 
upamiętniającą stulecie panowania 
Brytyjczyków na wyspach. Na trawniku 
ciągnącym się wzdłuż ulicy zwraca uwa- 
gę potężny drewniany bal. To fragment 
bezanmasztu żagloparowca „Great Bri- 
tain'* pierwszego wielkiego transatlan- 
tyku zbudowanego ze stali inapędzane- 
go - niezależnie od żagli - za pomocą 
śruby. Zbudowany w 1843 r. w Bristolu 
statek miał 98 m długości, wyporność 
3270 ton, a jego silnik osiągnął moc 
1500 KM. Po.ponad 40-letniej służbie 
„Great Britain" został poważnie uszko- 
dzony podczas próby sforsowania Przy- 
lądka Horn. Przyholowany na Falklandy 
przez długi czas służył jako hulk węglo- 
wy, aż wreszcie w 1970 roku przewiezio- 
no go na specjalnym pontonie do Bris- 
tolu i poddano remontowi w tym sa- 
mym doku, który opuścił przed 127 laty. 
Tam przywrócono mu pierwotny kształt 
i zamieniono w muzeum-skansem daw- 
nego budownictwa okrętowego. Część 
drewnianego masztu pozostała jednak 
w Port Stanley i tam przyozdabia głów- 
ną ulicę dając jednocześnie świadectwo 
morskiej historii tego portu. 

Równolegle, tyle tylko, że nieco wy- 
żej, biegnie druga ulica. Jej charakter 
jest jednak zupełnie inny. O wiele 
skromniejsza, by nie rzec — uboższa, 
przypomina zwyczajną wiejską drogę. 
Po obu stronach stoją domki — wypielę- 
gnowane, kolorowe. Uderza oszczęd- 

ność drewna i metalu — nic się nie po- 
niewiera, każdy kawałek tych cennych, 
bo sprowadzanych zza wielkiej wody 
surowców jest wykorzystany zgodnie 
ze swym przeznaczeniem. Zbyt dobrze 

znają ich cenę Falklandczycy: na wy- 
spach, prócz kamieni rosną tylko nisko- 
pienne drzewa, wrzosy i trawa, którą 

żywią się owce — jedyne „naturalne” 

bogactwo archipelagu. 

Domki na pierwszy rzut oka robią 
wrażenie filigranowych zabawek i wy- 
daje się, że może zdmuchnąć je każdy 
silniejszy wiatr. A jednak trwają = i to nie 
od roku czy dwóch — z bliska dopiero 
widać podwójne ściany, wzmocnienia, 
specjalne zabezpieczenia dźwigarów 
dachu, a wszystko to ukryte za kolorową 
namiastką wsi spokojnej i wesołej, któ- 
rej codziennością jest jednak zmaganie 
się z wrogą tu człowiekowi przyrodą. 

Przy krawężnikach stoją samochody, 
przeważnie terenowe, wśród których 
przeważają marki Land- i Range-Rover. 
Ten właśnie widok uświadamia, że kilka 
mil za miastem, które przecież można 
obejść w niecałą godzinę, wbiegające 


pomiędzy wzgórza drogi tracą swój wy- 
tworny standard zmieniając asfalt na 
zwyczajny szuter. 

„Keep the Falklands British'* widać 
w co drugim oknie. Bo też Port Stanley 
to mała Anglia. Schludne domki z przy- 
strzyżonymi trawnikami i wypielęgno- 
wanymi ogródkami, lewostronny ruch 
i znaki drogowe, sam układ miasteczka 
i jego senna atmosfera dają złudzenie, 
że jest się w którymś z portów nad 
Kanałem Angielskim, a nie na końcu 
świata, pod samym bokiem południo- 
wego temperamentu Argentyny. 

Falklandy to istne wyspy alienacji. 
„God save the Queen" piszą na domach 
ich mieszkańcy i ignorują całkowicie 
wielkiego i bliskiego sąsiada. „We are 
British" - mówią, sarkając przy okazji na 
rząd pani Thatcher, bowiem to właśnie 
Żelazna Lady poddała kiedyś w wątpli- 
wość korzyści, jakie Korona Brytyjska 
czerpie z tej zamorskiej posiadłości. 
„We are British" — powtarzają i ograni- 
czają do minimum kontakty z Argenty- 
ną, nawet handlowe, sprowadzając to, 
co potrzebne im do życia z odległych 
Wysp Brytyjskich. Drewno, cegły, meta- 
|e, artykuły budowlane, nie mówiąc już 
o samochodach i przedmiotach co- 
dziennego użytku — wszystko to pocho- 
dzi zBrytanii. Tu się mówi po angielsku, 
przy powszechnej niemal nieznajomoś- 
ci języka hiszpańskiego — stąd właśnie 
tylko kilka domów wyposażonych jest 
w rozbudowane anteny telewizyjne 
umożliwiające odbiór programu argen- 
tyńskiego. Jest za to rozgłośnia radiowa 
nadająca kilka godzin programu dzien- 
nie, w tym serwisy informacyjne BBC 
i wiadomości lokalne. 

Anglojęzyczni mieszkańcy nie zawsze 
przyznają się głośno do niechęci wobec 
Argentyny jednak widoczną jej oznaką 
są przekreślone i zamazane napisy „Vi- 
va Argentina!" pozostawione przez ar- 
gentyńskich turystów — klientów miej- 
scowych sklepów, którzy kilka razy w ty- 
godniu przypływają tu wielkim statkiem 
pasażerskim. Obok zakupów, ulubio- 
nym zajęciem Latynosów, którzy już 
w przedszkolu poznają dziecięcą pio- 
senkę „Malvinas son argentinas'” (pa- 
miętajmy, że dla Argentyńczyków ten 
archipelag to Malwiny), jest dokonywa- 
nie pamiątkowych fotografii na tle naro- 
dowych, biało-niebieskich chorągie- 
wek, które później wtykają gdzie popad- 
nie, ozdabiając na dodatek odpowiedni- 
mi napisami. 

Falkandczycy znoszą to ze stoickim 
spokojem, usuwając proporczyki i za- 
malowując napisy zaraz po odpłynięciu 
niesfornych gości. Choć ta całkowita 
ignorancja i obojętność... — czy nie jest 
obawą podszyta? Argentyna kontroluje 
obszar powietrzny i wodny wokół wysp, 
jedyna droga lotnicza prowadzi przez jej 
terytorium i obsługiwana jest przez linię 
argentyńską, Nie da się więc całkowicie 
wyeliminować ze świadomości ekspan- 
sywnego sąsiada, a choć na razie spór 
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Na mapce, cyframi zaznaczono kolejne ctapy 
budowy miast na morzu. | — w Zatoce Burga- 
skiej, 2 - w Zatoce Warneńskiej oraz 3 — na 


pełnym morzu 
Cz: jest ze swych kurortów, wspania- 
tych plaż, słońca i ciepłej wody. Nic 
też dziwnego, że rokrocznie odwiedzają Buł- 
garię miliony turystów i wczasowiczów. Tak 
dużo, że trudno ich pomieścić w istniejących 
już hotelach Złotych Piasków, Warny czy Sło- 
necznego Brzegu. Budowa nowych kurortów 
w wąskim pasie nadmorskim czy z dala od 
brzegu nie wchodzi w rachubę. Zwiększyłoby 
to jeszcze bardziej zatłoczenie na czarnomor- 
skich plażach i przede wszystkim zniszczyło- 
by piękną przyrodę. 

Czy można pogodzić te sprzeczności, tzn. 
zwiększyć liczbę wypoczywających i jedno- 
cześnie zachować piękno naturalnego środo- 
wiska? Pytanie to zadali sobie dwaj bułgarscy 
architekci — Kanren Szypków i Błagoj Atana- 
sow. | znaleźli odpowiedź: „skoro na brzegu 
nie ma już miejsca, trzeba wyjść w morze”. 


arnomorskie wybrzeże Bułgarii zna- 


SPOJRZENIE W XXI WIEK 


Budowanie na morskich falach nio jast kon- 
copcją nową. Wiącej, istniają już zroalizowa- 
ne pomysły. Na przykład 14-kilomotrowy 
most w poprzek zatoki Rio de Janoiro czy 
japońskie Aquapolis, czyli miasto na wo- 
dziem zbudowane koło Osaki w związku ze 
światową wystawą Expo-75. Od szeregu lat 
unoszą się na falach Morza Kaspijskiego Nie- 
ftianyje Kamni — miasto zbudowane na zako- 
twiczonych platformach, w sąsiedztwie pod- 
morskich szybów naftowych. Ulice-mostki łą- 
czą tam ze sobą domy mieszkalne, obiekty 
socjalne, biurowe, handlowe, kulturalno-roz- 
rywkowe. W mieście tym znajdziemy również 
zieleń, kwiaty i drzewa. Nie zobaczymy w nim 
natomiast dzieci, przebywają na stałym lą- 
dzie w przedszkolach, internatach szkolnych, 
w domach rodzinnych. Mieszkańcy miasta na 
morzu nie żyją w nim stale — zmieniają się po 
upływie określonego czasu; są to nafciarze 
wyspecjalizowani w wydobywaniu spod mo- 
rskiego dna ropy. 

Bułgarzy pragną zlokalizować swoje mias- 
to w rejonie Burgasu, gdzie głębokość wód 
nie przekracza 25 m, a całe wybrzeże jest 
zajęte przez miejscowości turystyczno-wypo- 
czynkowe. W myśl projektu, między Pomo- 
riem i Czarnomorcem stanie ogromna esta- 
kada, unosząca domy mieszkalne z ulicami 
dostosowanymi do transportu. Odgałęzienia 


Przekrój podłużny konstrukcji » 
pierwszego _ czarnomorskiego. 
miasta w Zatoce Burgaskiej 


1-- bloki mieszkalne, 2— podpo- 
ry nośne, 3 — tarasy słoneczne, 
4 - zieleń, miejsca spacerowe, 5 
— trańsport wewnętrzny, 6 — 
transport tranzytowy ŻA 


od toj głównej estakady przeznaczone będą 
dla hotali, obiektów kulturalno-rozrywkowo- 
usługowych i innych. Pod platformami, osło 
niąta od fal i wiatru, schronią się łodzia, kutry 
spacorowo, jachty i inne. Niżej, pod wodą, 
można będzie lokować fermy rybackie i bazy 
sportów wodnych. Na dachach domów, na 
dodatkowych platformach rozmieszczą się 
plaże, z zejściami do basenów kąpielowych 
i bezpośrednio na morze. 

Ta ogromna inwestycja — obliczona na 100 
tys. turystów — ma być realizowana na przeło- 
mie bieżącego i przyszłego stulecia, Przetnie 
ona Zatokę Burgaską, wiążąc jej brzegi skró. 
coną arterią transportową. Nie przeszkodzi 
statkom — nad pogłębionym kanałem estaka 
da uniesie się na wysokość 70 m, co wystar 
czy do przepuszczania statków oceanicznych 

W dalszej kolejności (Il etap) placem budo. 
wy stanie się Zatoka Warneńska, gdzie 60-ki. 
lometrowy łuk połączy Kawarnę z ujściem 
rzeki Kamczii. Tu projektowane rniasto ode- 
jdzie na odległość 20 km od brzegów. Hotele 
i pensjonaty, domy mieszkalne i inne obiekty, 
zlokalizowane na sztucznych wyspach, będą 
mogły pomieścić 500 tys. osób. 

Etap trzeci przewiduje, że pływające miasta 
wyjdą na otwarte morze, przesuwając się 
dowolnie, według życzeń mieszkańców. 

Miasta na morzu — to impreza kosztowna, 


skomplikowana, obliczona na lata. Ale prze- 
cież się opłaci; rozwijająca się turystyka, go- 
spodarka rybna, rozbudowa stoczni — wszyst- 
ko to przyniesie ogromne efekty ekonomicz- 
ne, nie naruszając przy tym środowiska przy- 
rodniczego na czarnomorskim wybrzeżu. 
Bułgarii. 

Wizualnie plan czarnomorskiego Aquapo- 
lis przedstawia się imponująco. Na makiecie 
sporządzonej przez projektantów ażurowe 
bloki w piętrowym układzie unoszą na dachu 
zielone skwery, wokół których zaplanowano 
ciągi spacerowe z widokiem na otwarte mo- 
rze. Domy mieszkalne ulokowano od strony 
osłoniętej od morskich wiatrów i od nadmia- 
ru promieni słonecznych — te ogrzewają plaże 
z przywiezionym piaskiem. Dolne kondygna- 
cje pomieszczą środki transportu, otwierając 
drogę do promów, które łączyć będą to mias- 
to ze stałym lądem. Całość wesprą potężne 
filary — podobne do tych, jakie zwykle unoszą 
wiszące mosty. 

Zanim będzie można spędzić wakacje 
w bułgarskim mieście na morzu, proponuje- 
my obejrzenie projektu, który zamieszczamy 
za miesięcznikiem „Tiechnika Mołodieży”. 

(b) 


Najmłodszy z najwaleczniejszych 
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nych przejawiał, nieprawdopodobną wprost 
zawziętość i nieustępliwość nie tylko w walce 
na boisku. Mężczyźni w sile wieku, chłopy na 
schwał, z drużyn grających przeciwko LZS 
Stanica, lekceważącym okiem spoglądali po- 
czątkowo na młodzikaz płową czupryną. Tym- 
czasem ten zadziorny smarkacz, dla którego 
nie było straconych piłek, który nie czuł re- 
spektu przed potężniejszymi i starszymi od 
siebie rywalami, z dziecinną łatwością odbie- 
rał im piłkę i zapędzał w przysłowiowy kozi 
róg. Siłą rzeczy wkrótce utalentowany mło- 
dzik ze Stanicy znalazł sięw drużynie o ustalo- 


nej marce — „Carbo Gliwice. Fryderyk Chole- 
wa — trener tego klubu miał znaczny udział 
w szybkich postępach, jakie czynił Matysik. 
Fama o umiejętnościach i waleczności młode- 
go piłkarza rozeszła się po Śląsku i niebawem 
Waldek zadebiutował w reprezentacji junio- 
rów okręgu, a potem Polski. 35 razy występo- 
wał w barwach narodowych jako junior, miał 
wielki udział w zdobyciu przez drużynę trene- 
ra Waldemara Obrębskiego tytułu wicemis- 
trzów Europy do lat 18. Wtedy grał jużw „Gór- 
niku” Zabrze, klubie który kojarzy się wszyst- 
kim kibicom z największymi sukcesami Pola- 
ków w europejskich pucharach. To było daw- 
no, ale kto wie, czy złota era zabrzan nie wróci. 


Dziś bowiem młody zespół Górnika”, które- 
go Matysik jest podporą, należy do najlep- 
szych w kraju. h 


Tajna broń 


Były selekcjoner Ryszard Kulesza powołał 
go w 1980 roku do pierwszej reprezentacji 
Polski. Zadebiutował w meczu z Algierią i był 
to debiut udany. Był jeszcze wówczas junio- 
rem, grał więc także, w reprezentacyjnej jede- 
nastce tej kategorii wieku, ale wkrótce powo” 
ływano go do drużyny młodzieżowej. Każdy 
trener chciałby mieć Matysika, piłkarza, który 
podejmie się i wykona najtrudniejsze zadanie 


na boisku. O takich zawodnikach jak Waldek 

mówi się często „piłkarz do wszystkiego”, 

„człowiek do czarnej roboty”. Waleczny, am- 

bitny i świetny w grze destrukcyjnej, często 
otrzymywał rolę „plastra” czyli opiekuna naj- 
groźniejszego z rywali. Grywał też naobronie, 
włączał się do ataku, jednym słowem łatał 
dziury. W ubiegłym sezonie trener Antoni 

Piechniczek powołał Matysika do kadry na to- 

Warzyski mecz z Portugalią w Lizbonie. Prze- 

gem an 0:2, ale najlepszy na boisku był 

znowu Waldek. Doskonała gra na stadionie 
„Sportingu” w Lizbonie, zadecydowała o tym, 
że Waldek Matysik znalazł się w reprezentacji 
na najważniejszy mecz ubiegłego roku, a mo- 
że nawet kilku ostatnich lat, mecz NRD-Polska 
w Lipsku. 

Trener gospodarzy Georg Buschner znał na 
wylot naszych reprezentantów i trzeba było go 
kimś zaskoczyć. Matysik miał być tą tajną 
bronią Piechniczka. | nią był. Szalał w środku 


pola, wyłapywał większość piłek, ogrywał bez- 
cermonialnie sławnych, rutynowanych napas- 
ników NRD. Niemal każdy pojedynek z naj- 
młodszym na boisku, 20-letnim czupurnym 
Polakiem kończył się jęgo sukcesem. Busch- 
ner ze zdziwieniem przecierał oczy, a zawod- 
nicy NRD rozkładali bezradnie ręce. Tego 20- 
latka nie widzieli na filmach z meczów repre- 
zentacji Polski, które oglądali aż do znu- 
dzenia. 


Do upadłego 


Waldek Matysik był wyraźnie zażenowany 
gratulacjami i pochwałami, które posypały się 
jak z rogu obfitości. - Chyba przesadzają, 
jeszcze nie gram tak, jak ci najlepsi, wiele mi 
brakuje — mówił, dzieląc się wrażeniami z [ip- 
skiego meczuw rozmowie z przedstawicielem 
„Świata Młodych”. — Gram zawsze tak jak 
umiem i nigdy się nie oszczędzam. Wpajano 
mi od dziecka że futbol jestsportem, w którym 


dać trzeba z siebie wszystko. Jeśli zdecydowa- 
łem się zostać piłkarzem, to wiem, że przyją- 
łem na siebie pewne obowiązki. Inaczej był- 
bym nie w porządku wobec trenera, a zwłasz- 
cza kibiców. Jestem wręcz oszołomiony ser- 
decznością i zainteresowaniem, jakie może 
wywołać mecz piłkarski. Pierwszy raz widzia- 
łem, jak obcy ludzie rzucali się sobie w ramio- 
na i ogromnie cieszyli się ze zwycięstwa. Dla 
takich kibiców warto grać i wypruć wszystkie 
siły... 

Waldek wciąż nie wierzy, że pojedzie na 
finały do Hiszpanii. Zdaje sobie sprawę, że jest 
u nas sporo dobrych piłkarzy, z których każdy 
ma podobny cel. Konkurencja będzie bardzo 
ostra. Ale jedno jest pewne — zapracuje, by 
zasłużyć na awans do reprezentacji Polski na 
mistrzostwa Świata. Czy mu się uda? Sprawa 
wyjaśni się już wkrótce. 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. L. Dzikowski 


Od paru miesięcy Biuro Uslug Turysty- 
cznych „Harctur” organizuje wycieczki 
dla młodzieży do Gródka k/Warszawy. 
Mieści się tam baza Polskiej Rewii Kon- 
nej. Po przyjeździe wygodnym autoka- 
rem na miejsce, młodzież zwiedza staj- 
nie, uczestniczy w pokazie ujeźdżania, 
przygląda się turniejowi rycerskiemu. Na 
najodwaźniejszych czekają konie (spo: 
kojne), naktórych można sprawdzić swo- 
je umiejętności jeździeckie. Nie tylko 
rozrywka jest jednak celem wycieczki. 
Oglądając konie i słuchając opowieści 
„Wiarusa” dowiadujemy się o roli koni 
i ich związku z orężem polskim od cza- 
sów Zawiszy Czarnego do ułanów Il woj- 
ny światowej. Całość imprezy kończy się 
dyskoteką. Parę godzin pobytu w Gródku 
pod Wiązowną mija bardzo szybko, po- 
zostaje mnóstwo wrażeń i wspomnień. 


(ww) Fotografował: 


JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


ALe 222 


Pierwsze minuty po pamiętnym meczu w Lipsku z drużyną NRD. Wow się cieszą z za- 
służonego zwycięstwa. W drugim rzędzie, piąty od lewej, stoi Waldemar Matysik 


Dotychczas w tym kąciku błyszczały gwiazdy pierw- 
szego planu. A przecież sztuka filmowa to również 
twórcy, których nazwiska — choć pisane mniejszą 
czcionką mają decydujący wpływ na kształt i powodze- 
nie filmu. 


Z KOSTIUMOGRAFEM 


EWĄ KRAUZE 


rozmawia Zofia Doktorowicz 


— Kostiumograf — kto to jest! 

— Ktoś, kto projektuje kostiumy i nad- 
zoruje ich wykonanie. Ale w filmie pol- 
skim z racji słabej organizacji zaplecza, 
na tym nie koniec jego zajęć. Często np. 
sama farbuję materiały, przemodelo- 
wuję kapelusz, a bywa — kiedy gardero- 
ba jest „nie w formie” — że odświeżam 
kostiumy, prasuję, przyszywam. W fil- 
mie wszystko odbywa się „na szybko”, 
trzeba więc mieć refleks, odporność 
psychiczną i błyskawiczną koncentrację. 
Co chwila bowiem pojawiają się jakieś 
niespodzianki, które grożą przerwaniem 
zdjęć. Pamiętam np. scenę grzybobra- 
nia w „Lalce””. Cała ekipa jest już w lesie, 
gdy nagle okazuje się, że lokaj — postać 
w tym momencie bardzo ważna — nie 
ma białego szalika. A musi koniecznie 
miećl Co robić? Nikt nie ma ani skrawka 
białego materiału. Na szczęście jedna ze 
statystek była w białych rajstopach! Za- 
grały idealnie... Kostiumografowi win- 
ny więc też być nieobce talenty impro- 
wizacji. 

— Wjaki sposób trafiła Pani do tego 
zawodu? 

— Skończyłam łódzką Wyższą Szkołę 
Sztuk Plastycznych, potem bezskutecz- 
nie próbowałam projektować ubrania 
dla przemysłu. Potem pracowałam przy 
realizacji „Lalki””, choć ten pierwszy kon- 
takt zfilmową kuchnią zupełnie mnie nie 
zachwycił. Ostatecznie, po raz pierwszy 


jora roku jeszcze nie jest co prawda taka, 
Piss człowiek zaczyna się w lustrze 

krytycznie przeglądać i wydziwiać nad 
niedostatkami własnej urody, ale prędzej czy 
później (raczej prędzej, za 2-3 tygodnie, 
góra — za miesiąc) taki moment nadejdzie. 
Wystarczy jeden iście wiosenny, słoneczny 
dzień i chęć przyodziania się bardziej po- 
wiewnie, żeby się okazało, że... nogi jakieś 
nie takie, a na brzuchu rysują się (o zgrozo!) 
zwały tłuszczyku. Oczywiście, są dziewczy- 
ny wysmukłe z natury, którym nawet i trzy 
ciacha dziennie zbędnych kilogramów nie 
przysparzają, ale są i takie, które po spojrze- 


jako kostiumograf robiłam dla telewizji 
„Bitwę pod Cedynią”, w reżyserii Krzy- 
sztota Riege, ale za swoj pierwszy waz- 
ny film uważam „Arię dla atlety” Filipa 
Bajona. 

— Ten film, tak bogaty plastycznie, 
dawał kostiumografowi szczególne po- 
le do popisu... 

— Dla mnie była to przede wszystkim 
niezapomniana przygoda. W filmie tym 
debiutowali właściwie wszyscy: reży- 
ser, operator, wnętrzarz, scenograf, my 
(dla Bajona pracuję w spółce z Małgosią 
Braszko) także. Pracowaliśmy intensyw- 
nie, w dużym napięciu, ale jednocześnie 
to była wspaniała zabawa. A że film się 
udał, że się bardzo zżyliśmy — postano- 
wiliśmy odtąd zawsze pracować razem 
z Bajonem. W tym samym składzie na- 
kręciliśrny więc „Wizję lokalną”, a ostat- 
nio „Limuzynę”. 

— Jaki rodzaj kina lubi Pani szcze- 
gólnie? 

— Wizjonersko-kreacyjne, to znaczy 
z rozbudowaną, znaczącą stroną plasty- 
czną, gdzie jest sporo miejsca właśnie 
na swobodną wyobraźnię. Pracuję wy- 
łącznie przy takich filmach, bo oprócz 
tych, które już wymieniłam — robiłam 
„Pałac” Junaka, „Wojnę Światów” 
Szulkina. 

— Afilmy współczesne? 

— Z zawodowego punktu widzenia 
nie interesują mnie zupełnie, bo pracuje 


niu na podziałkę wagi mają sobie prawo co 
nieco zarzucić. Nie mówiąc już o tym, że 
o swobodnym wejściu w ubiegłoroczne 
spodnie mowy nie ma, co kłopotów przyspa- 
rza nie tylko z dziedziny urody i elegancji, 
ale i całkiem praktycznych, bo o nowe spod- 
nie nie jest łatwo. Sytuacja zaś taka jest tym 
bardziej prawdopodobna, że — niestety — 
w naszym menu zwiększyła się ostatnio ilość 
potraw mącznych, których spożywanie nad- 
miernemu tyciu sprzyja. Więc chociaż jesz- 
cze pora (kalendarzowa) na ów krytyczny 
ogląd swojej sylwetki nie nadeszła, propono- 
wałabym moment ów wyprzedzić i zająć się 
sobą (oczywiście o tych dziewczynach myślę, 
którym to jest potrzebne) już od dzisiaj. 
No, powiedzmy od jutra, od jutra rano. 
|Pierwsze bowiem, co mam w tym momencie 
„na myśli, to — poranna gimnastyka. W sfor- 
mułowaniu ,,10 minut dla urody” nie ma 
odrobiny przesady. Kilka miesięcy systema- 
tycznej, codziennej gimnastyki, naprawdę 
daje efekty, a trud w nią włożony na pewno 
się opłaci. Trzeba, rzecz jasna, w tym.celu 
wstać 10 minut wcześniej, ale — czegóż czło- 
wiek nie jest gotów poświęcić dla ładniejsze- 


go wyglądu?! Ćwiczyć trzeba przy otwartym” 


się w nich według pewnego schematu. 
Rola kostiumografa najczęściej sprowa- 
dza się tu do przejrzenia szafy aktora 
i wybrania odpowiednich rzeczy. Akto- 
rzy zresztą lubią grać w swoich ubra- 
niach, są do nich przyzwyczajeni, czują 
się swobodniej. Z przyjemnością nato- 
miast podjęłam się projektowania kos- 
tiumów estradowych dla grupy Vox na 
ich najnowsze występy w Sali Kongre- 
sowej i RFN. 

— No to pewnie pociąga Panią film 
historyczny ze swoim bogactwem kos- 
tiumów i rekwizytów... 

— Nie, ponieważ praca w nim polega 
na drobiazgowym odtwarzaniu czegoś, 
co już było. Na przykład przepiękne kos- 
tiumy do „Królowej Bony” powstały 
przez kopiowanie starych obrazów, po- 
rtretów: Ja natomiast wolę pracować 
przy pomocy własnej wyobraźni, dlate- 
go tak cenię sobie Bajona. Jemu chodzi 
o stworzenie atmosfery z przeszłoś- 
ci. Scenografia, kostiumy, nie mają być 
naśladownictwem. One mają tworzyć 
klimat. Na przykład w „Limuzynie” (film 


oknie, w niekrępujących ruchów majtecz- 


„kach i koszulce, dla ćwiczeń zaś wykonywa- 


nych na leżąco trzeba położyć na podłodze 
poczwórnie złożony koc. Ćwiczenia wyko- 
nywane na leżąco, to przede wszystkim róż- 
nego typu „,nożyce”, wymachy i krążenia 
nóg (np. złożonymi razem nogami „rysuje 
się” w powietrzu wszystkie cyfry). W cqe 
dziennej porcji ćwiczeń powinny znaleźć się 
również krążenia ramion, podskoki, skłony, 
przysiady. Wystarczy ćwiczyć 10 minut 
(można sobie puścić jakąś przyjemną muzy- 
kę), byle ćwiczenia wykonywać nie „aby 
zbyć” lecz solidnie, aż do bólu mięśni. 

Po drugie — mam na myśli (bo sama 
poranna gimnastyka, choć jest podstawą 
wszystkiego, to sprawy nie załatwi) spore 
dawki ruchu na świeżym powietrzu. Idea- 
łem byłoby również codziennie, ale jak ko- 
muś tak się życie układa, że za nic nie da 
rady, to co najmniej 2-3 razy w tygodniu. 
Może to być zwyczajne bieganie, gra w piłkę, 
gra w kometkę (pdnoć najbardziej to ,„od- 
chudzająca” z gier) czy nawet skakanie przez 
skakankę. Jak ktoś ma minimalną choćby 
szansę zapisania się na pływalnię — niech 
wszystko uczyni, aby z niej skorzystać. 


dopiero wejdzie na ekrany) nie wystę- 
pują rekwizyty ściśle z lat trzydziestych, 
lecz takie, które wprowadzają bezbłęd- 
nie widza w epokę. 

— Pewna ogólna wiedza historyczna 
jest jednak niezbędna... 

— Oczywiście. W łódzkiej szkole przez 
dwa lata studiowałam historię kostiu- 
mów i to mi daje pewną orientację. Poza 
tym przed przystąpieniem do realizacji 
kolejnego filmu kostiumowego zawsze 
oglądamy stare filmy dokumentalne, 
kroniki, ryciny z epoki. 

— Kto w ekipie filmowej jest najbliż- 
szym współpracownikiem kostiumo- 
grafa? 

— Operator. On informuje mnie ja- 
kich technicznych środków będzie uży- 
wał przy kręceniu poszczególnych scen, 
bo przecież ustawienie światła, założe- 
nie filtru, potrafią zupełnie zmienić sce- 
nografię, kolor kostiumów itp. Muszę 
też być z nim w nieustającym kontakcie 
na planie, żeby np. wiedzieć w jakiej 
perspektywie filmuje się aktora. Jest ta 


Po trzecie — chodzi o pewne modyfikacje 
w sposobie odżywiania się. Bo ruch i wysi- 
łek fizyczny są najważniejsze, ale gdy przy 
największym nawet wysiłku człowiek opy- 
cha się tuczącymi daniami, to i wysiłek ten 
może pójść całkiem na marne. Rzeczy zaś 
tuczące, to przede wszystkim: wszystko, co 
z mąki oraz to, co z cukru lub z cukrem. 

Nie mam oczywiście na myśli całkowitego 
ich z jadłospisu wyeliminowania, bo ani to 
pewnie nie jest możliwe, ani o głodówce 
absolutnej niech żadna z Was nie myśli, ale 
na pewne (nawet spore) ich ograniczenie, 
każdego, kto ma dosyć silnej woli powinno 
być stać. W wypadku rzeczy mącznych, to 
np. zamiast czterech kromek chleba na śnia- 
danie można śmiało poprzestać na dwóch, 
a na kolację — nawet na jednej (cienkiej!) czy 
zamiast sześciu pierogów — zadowolić się 
dwoma, no, trzema. Braki zaś, bo w ten 
sposób powstają pewne braki jedzeniowe, 
uzupełniać należy: | — mlekiem, 2 — warzy- 
wami. Mleko (i rzeczy mlekopochodne, np. 
biały ser, chudy) ma tę dodatkową zaletę, że 
pozytywnie wpływa na cerę i na włosy. Po- 
dobnie jak i wszelkie surówki, który- 


„ mi można zajadać się do woli. 


dla mnie szczególnie ważna, bo nie za 
waza kostlum bywa pełny. Zdarza sią 
np. ż6 filmowy strój koficzy sią.. prywat 
nymi trampkami, bo nia ma odpowied 
nich butów I sąk w tym, żaby widz tych 
trampek nie zobaczył. Przed kamerą 
musi iść to, co najlepsza. Najlepsze z [il 
mowego punktu widzenia, bo na przy 
kład prawdziwe jedwabia I pierwszo 
rządnego gatunku wełny na ekranie wy 
glądają jak szmaty, natomiast krempli 
ny szlachetnieją niesamowicia 

- Te prywatne trampki nie świadczą 
chyba najlepiej o filmowym zapleczu? 

To sprawa powszechnie znana,cią 

gló i bezskutecznie dyskutowana w śro 
Bezcanne czasam kostiumy 
przechowuje sią w ciemnych, 
nych magazynach, 
krawców, fryzjerów. W rezultacie przed 
przystąpieniem do realizacji filmu daje 
my ogłoszenie o skupia potrzebnych 
nam przadmiotów | ludzie przynoszą 
stare wachlarze, kapelusze, buty. Ko 
rzystamy również z magazynów innych 
wytwórni, teatrów. Kostiumy powstają 
wtedy z różnorodnych fragmentów. 
Osobiście bardzo lubię ubierać aktorów 
w takie właśnie kompozycje. W „Arii dla 
atlety” prawie wszystkie kostiumy po- 
wstały w ten właśnie sposób. 

— A te piękne suknie dla Poli Raksy 
w „Arii” to teź sztukowanki? Pamiętam 
zwłaszcza jedną: wspaniałą koronko- 
wą, zakończoną secesyjnymi liśćmi... 

— Nie, te były specjalnie szyte. Zaak- 
ceptował je reżyser, ale my z Małgosią, 
ciągle nie byłyśmy z nich zadowolone. 
Już na planie próbowałyśmy coś w nich 
zmieniać, przerabiać, ale bez rezultatu. 
Ciągle były po prostu ubraniami, bez tej 
odrobiny szaleństwa. Wreszcie po paru 
godzinach bezskutecznych przeróbek 
i przymierzania rzuciłyśmy je w kąt, i za- 
łożyliśmy pani Raksie... zielony kostium 
kąpielowy. Na ramiona narzuciłyśmy 
wydartą wnętrzarzowi stołową serwet- 
kę, za którą pozatykałyśmy zielone, sztu- 
czne liście, zaś dół kostiumu stanowiła 
naprędce zszyta spódnica. | to dopiero 
było tol 

— Zauważyłam, że te zawodowe 
przebieranki stosuje Pani również wo- 
bec samej siebie, prywatnie... 

— Przez całe studia chodziłam w dżin- 
sach i swetrze, ale od kilku lat rzeczywiś- 
cie lubię się przebierać. Z moją przyja- 
ciółką kostiumografką dosłownie prze- 
ścigamy się w pomysłach, co by tu na 
siebie jeszcze zabawniejszego włożyć. 
Od przebieranek jest naprawdę weselej. 
Gorąco namawiam! 

— Nie wiem czy mi starczy odwagi, 
ale spróbuję i dziękuję za rozmowę. 


dowisku 
wilgot 
brakuje szewców, 


Fot. W. Wróblewski 


Jeśli natomiast chodzi o cukier, mam na 
myśli rygory znacznie ostrzejsze. Herbata 
osłodzona najwyżej jedną płaską łyżeczką 
cukru (i to nie częściej niż 2-3 razy dziennie) 
oraz... całkowita rezygnacja ze wszystkich 
innych słodyczy (ciastka, kremy, konfitury, 
cukierki, czekolada). Przykre, prawda?! No 
cóż... Zamiast tego wszystkiego można zjeść 
2 (ieśli mniejsze to 3) jabłka dziennie. No. 
a jeśli ktoś bardzo, ale to bardzo musi, to 
może raz na tydzień pozwolić sobie na malut- 
ki kawałeczek czekolady. 

Ito by było tyle. Oczywiście jest to propo- 
zycja dla naprawdę wytrwałych, bo jeśliby 
ktoś miał dietę ograniczającą stosować przez 
$ dni, a gimnastykę i gry ruchowe przez 10, 
to... nie warto sobie głowy zawracać. Jest to 
również propozycja wyłącznie dla dziewcząt 
zdrowych, którym trochę fizycznego zmę- 
czenia nie zaszkodzi, ani które nie muszą 
żadnej innej specjalnej diety stosować. 


RIUSZKA 


P.S. Za tydzień będzie o włosach, z którymi też 
bywają kłopoty na wiosnę. 


CZAS 
ZATRZYMAŁ SIĘ 
NA FALKLANDACH 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


między Buenos Aires a Londynem jest 
raczej formalny, nikt nie może zaręczyć, 
czy w najbliższym czasie Falklandy 
Malwiny nie staną się znów kluczem do 
tej części oceanu i dalej - do Antarktydy. 
Szósty kontynent bowiem, choć na ra- 
zie neutralny, bezustannie kusi wym 
statusem ziemi niczyjej, a spory 0 — jak 
na razie- protektorat nad jego obszara- 
mi są już dzisiaj faktem. Ponadto, wiele 
się mówi o bogatych złożach podmor- 
skich ropy naftowej w szelfie okalają- 
cym wyspy... 

„Ludzie są tu konsekwentni” - powie- 
dział jeden z mieszkańców Port Stanley 
- „wolą nie dostrzegać Argentyny zapa- 
trzeni w Anglię i to właśnie uważają za 
słuszne. Więc to chyba jest słuszne.'* 

Monety kursujące na wyspach łudzą- 
cą przypominają bilon brytyjski — od 
maleńkiej połówki pensa do siedmio- 
kątnej półfuntówki, z wizerunkiem kró- 
lowej Elżbiety Il na awersie, dokładnie 
takim, jak w Zjednoczonym Królestwie. 
Za to rewers jest falklandzki: pstrąg, 
pingwiny, dzika gęś, petrel, lwy mor- 
skie, wilk; choć przecież ważne są rów- 
nież drobne używane nad Tamizą. Inne 
natomiat są miejscowe banknoty: duże, 
zbliżone kształtem do kwadratu, wyglą- 
dają przy angielskich funtach — będą- 
cych również w użyciu — jak wydarte 
kartki z notesu gospodyni domowej. 

Wieczorami ożywają cztery miejskie 

puby. W Port Stanley nie ma innych 
rozrywek, toteż tu właśnie przychodzą 
ludzie, by odpocząć po pracy, wypić 
kilka piw, pogadać. Największy pub 
mieści się na parterze budynku hotelo- 
wego i nosi taką jak on nazwę — „The 
Globe”. Jego podłoga i sufit zrobione 
są z grubych drewnianych bali, a na 
drewnianych ścianach wiszą żeglarskie 
akcesoria: koło sterowe, latarnia, mapa. 
Równie stary jest olbrzymi szynkwas 
"i ciężkie ławy stojące w cieniu masyw- 
nych stołów oraz wielki kominek, w któ- 
rym buzuje ogień. Wszystko to pocho- 
dzi z ubiegłego wieku, ale równie do- 
brze pasowałoby do wyposażenia po- 
rtowej tawerny w pobliżu Londynu 
zXVI czy XVII wieku. 

Spotykają się tu mieszkańcy Port 
Stanley i przyjeżdżający z głębi wysp 
farmerzy. Wszyscy, znają się doskonale, 
nie więc dziwnego, że z zaciekawieniem 
- dyskretnie zresztą ukrywanym — spo- 
glądają na przybyszów, którzy tu zabłą- 
dzą. Dla nich są to egzotyczni goście, 
z egzotycznych krajów — gdzieś się spie- 
szą, wszystko ich dziwi. A przecież 
w tym mieście wszystko jest normalne, 
takie, jak być powinno i chociaż mło- 

__ dzież nie zawsze chce to zrozumieć, to 
przecież i dla młodych nadejdzie czas 
zastanowienia i powrotu. Bo życie tu, 
mimo że ciężkie, jest tak proste i oczy- 
wiste, że trudno sobie wyobrazić inne. 

Czas zatrzymał się na Falklandach. 

KAZIMIERZ ROBAK 


Schemat oddzielenia aparatu lądującego od 
stacji macierzystej oraz etapy lądowania na 
powierzchni planety 


marca br. radziecka stacja między- 
1 planetarna „Wenus 13” po pokona- 
niu w ciągu 4 miesięcy lotu odle- 
głości ponad 300 min km, osiągnęła po- 
bliże planety Wenus. Aparat lądujący sta- 
cji o godz. 5.55 czasu moskiewskiego 


APARAT LĄDUJĄCY RADZIECKIEJ 


STACJI MIĘDZY PLANETARNEJ 


„WENUS-13" 


OSIADŁ NA 


POWIERZCHNI WENUS 


wszedł w gęste warstwy atmosfery plane- 
ty i w ciągu 62 minut dokonał miękkiego 
ądowania na równinie, na wschód od 
niejsca o nazwie Pheba. 

Automatyczna stacja „Wenus 13” zo- 
stała wystrzelona 30 października 1981 r. 
Podczas lotu po trajektorii międzyplane- 
tarnej za pomocą przyrządów zainstalo- 
wanych na pokładzie statku, prowadzono 
badania promieniowania rentgenowskie- 
go, plazmy międzyplanetarnej, właści- 
wości wiatru słonecznego i promieni kos- 
micznych. Równocześnie przeprowadzo- 
no eksperymenty mające na celu ustale- 
nie położeniai i właściwości galaktycznych 
źródeł promieniowania gamma. Ekspery- 
mentów tych dokonano w ramach wspól- 
nego programu radziecko-francuskiego. 
Badano także międzyplanetarne pole ma- 
gnetyczne za pomocą magnetometru, 
skonstruowanego przez naukowców aus- 
triackich. 

Zgodnie z programem lotu w dniach 10 
listopada 1981 r. i 21 lutego 1982 r. doko- 
nano korektur trajektorii lotu stacji. 27 
lutego br. na 2 doby przed wejściem w at- 
mosferę Wenus, po oddzieleniu się apa- 


ratu lądującego stacja „Wenus 13” zosta- 
ła wprowadzona na trajektorię przeloto- 
wą wokół Słońca. 

Aparat lądujący wszedł w atmosferę 
Wenus z szybkością 11,2 km/sek. Po wy- 
traceniu szybkości w atmosferze i opad- 
nięciu na spadochronie do wys. 47 km od 
powierzchni palnety, aparat kontynuował 
manewr lądowania, wykorzystując spe- 
cjalne aerodynamiczne urządzenie hamu- 
jące. 


Za pomocą zainstalowanych w apara- 


„cie lądującym telefotometrów, z powierz- 


chni Wenus przekazano panoramiczne 
zdjęcia okolicy. Części zdjęć dokonano 
przez czerwone, zielone i niebieskie filtry, 
co pozwoli po raz pierwszy uzyskać kolo- 
rowe zdjęcia powierzchni Wenus. ą 

Program lotu przewidywał także pobra- 
nie próbki gruntu w celu ustalenia składu 
warstw skalnych planety. Na pokładzie 
aparatu lądującego znajdował się specjal- 
ny przyrząd do pobierania próbek, który 
w temperaturze zewnętrznej, wynoszącej 


„ „Wenus 13, 


1457 st. € | ciśnieniu 89 atmosfer wywier- 
cił otwór w globie, pobrał próbką i przo- 
transportował ją do harrnetycznogo po- 
mieszczenia w celu dokonania jej analizy. 

Tymczasem automatyczna stacja „Wo- 
nus 14 wystrzelona w 4 dni po stacji 
kontynuuje lot i dotrze 
w pobliże planety Wenus 5 marca br. 
Ośrodek dalekiej łączności kosmicznej 
nadzoruje ruch obu stacji. Instytuty Aka- 
demii Nauk ZSAR opracowują otrzymane 
informacje naukowe. 


Tak wygląda aparat lądujący (wersja wcześ- 
niejsza) automatycznej stacji ,, Wenus-13” 


EFEKT 
DOPPLERA 
I STAŁA 
HUBBLE'A 


Chciałbym poruszyć sprawę tzw. efektu 
Dopplera czyli przesunięcia linii widmo- 


„ wych ciał zbliżających lub oddalających 


się od obserwatora (oczywiście w wiel- 
kim uproszczeniu, biorąc pod uwagę fakt, 
że Tomik czytają nawet 10-latki). key, 

Otóż jak wiadomo światło jest falą ele- 
ktromagnetyczną o długości od 400 do 
760 mm. Wyobraźmy sobie teraz, że z ja- 
kiejś gwiazdy zostaje wysłana fala przed- 
stawiona w postaci odcinka x. Gdyby 
gwiazda była nieruchoma, punkty, z któ- 


rych został wysłany początek (A) i koniec 
(B) fali pokrywałyby się ze sobą, jednakże 
jeśli gwiazda porusza się, punkty te już 
się nie będą pokrywać. Jeśli gwiazda od- 
dala się fala „wydłuża się” o odcinek AB 
(czyli o odległość pomiędzy miejscami 
wysłania początku i końca fali) w przeciw- 
nym wypadku jest odwrotnie: fala zostaje 
„skrócona” o odcinek AB (rys. 1). Ponie- 
waż krótsze fale świetlne odpowiadają 
barwie fioletowej a dłuższe czerwonej, 
więc łatwo można wyciągnąć wniosek, że 


x 


w widmie zbliżającego się ciała przeważa- 
ją barwy fioletowe, a oddalającego się 
czerwone (oczywiście, jest to sformuło- 
wane bardzo „nienaukowo”). Powstaje 
jednak pytanie skąd astronomowie wie- 
dzą jakiej długości fala jest wysyłana, że- 
by później można było obliczyć jej „skró- 
cenie'' lub „wydłużenie”. Można to wytłu- 
maczyć na przykładzie obłoków wodoru. 
Wiadomo, że atomy wodoru wysyłają 
promieniowanie o długości m.in. 6563 
angstremów. Wystarczy zmierzyć za po- 


100000 


mocą spektometra obserwowaną dłu- 
gość fali, by poznać przesunięcie widma, 
a tym samym prędkość oddalania lub 
przybliżania się tych obłoków. Zależność 
pomiędzy przesunięciem widma ku czer- 
wieni a prędkością oddalającego się 
obiektu przedstawiłem na rys. 2 (pocho- 
dzi on z książki „Granice wszechświata”), 
zaznaczony jest na nim punktodpowiada- 
jący kwasarowi OQ 176. Jest to najdalszy 
znany obecnie obiekt we wszechświecie. 
Chciałbym jeszcze dodać coś w rodzaju 
uzupełnienia do artykułu Amaica o pra- 
wie Huble'a. Amaic pisze, że H wynosi 
najprawdopodobniej ok. 15, jednakże we 
wspomnianej książce „Granice Wszech- 
świata” (1981) spotkałem się z wartością 
17 oraz 20. Oznacza to, że nie za bardzo tą 
stałą znamy. Jeszcze bardziej odzwiercie- 
dla tę naszą „nieznajomość” fakt, że może 
okazać się iż H będzie wynosić nawet 25._ 
"Ten „rozrzut” wyników związany jest. 
z różnymi metodami obliczeń i równie 
niemożliwymi do dokładnego określenia 
innymi wartościami we wszechświecie. 


ORION 


—_ A moźe pytanie Zuzki nie zainteresowało rodziców? Trochę. 
się wprawdzie uciszyli, ale ciągle mieli te swoje sprawy, coś 
dzielili, coś organizowali. Właściwie to raczej matka tym się 
zajmowała. Ojciec już cicho siedział z twarzą w dłoniach. 

Wyglądało jakby grał w teatrze. Obydwoje jakby grali, takie 
to było straszne i niezwykłe. 

Od drzwi Zuzka podeszła bliżej. 

— Najlepiej mnie przeciąć na pół! — zawołała wściekła. — 
Żeby dwie osoby miały równe części, to z trzech dziewczyn 
trzeba jedną przeciąć na pół. 

Sama się zachwyciła swoim złośliwym pomysłem, ale to też 


nie doszło do ich rozumu. 
matce Gabrysia wygramoliła się 


Tymczasem przydzielona 
z łóżka I weszła do pokoju z rękami rozpostartymi, jakby ich: 
jiała objąć obydwoje. 
oredo iednak wię zrobia. W, ostatniej chwil przybiegła do 
ojca i, roziuźniwszy jego ręce, pocałowała w policzek. 
Ojciec przygarnął ją do siebie. 
Wtedy Zuzanna teź stanęła, tuż przy nich. Nie po to zresztą, 


Gabrysia z tatą, Krystyna z mamą, a ja sobie pójdę. 

Matka zamiast krzyknąć na Zuzkę, gdy tak stała boso. 
1 w koszuli, rozpłakała się: 

Wszyscy zmieścili się na tym jednym łóżku i płakali jak na 
zamówienie. 


Ciotka Tilunia raz powiedziała, że płakać można tylko w sa- 
motności. To nie było prawdą. Jeśli płacz był taki jak ten oto, 
potrzebni byli wszyscy: trzy dziewczynki, ojciec i matka. 
Matka przede wszystkim. Musiał być żal wspólny i konieczna 


„była współna nadzieja. 


Zuzka zauważyła jednak wśród łez twarde i pełne bólu 
spojrzenie matki, rzucone w stronę ojca. To znaczyło, że 
wszyscy płakali na zgodę, a zgody nie było. Zgoda była między 
Zuzką i matką oddzielnie i między Zuzką i ojcam też oddziel- 
nie. Podobnie z Gabrysią. A zgody między rodzicami nadal 


brakowało. 
dniach potem było jednak spokojnie. Li 


W następnych d 
_ panował w domu taki naciągany spokój, to znaczy 


spokojni, ale nie byli, bo złościli się o byle głupstwo. 

Wciągały już Zuzkę codzienne, zwykłe sprawy. istniały 
JGuziki. Istniał świat. Myśli się zmieniały, było wesoło. Jedna 
tylko trwała i nawet wśród zabawy nie dała się odsunąć — 
'obawa, że nie będą razem w rodzinie, że będzie dom, ale że 
kogoś zabraknie i to już nie będzie ten sam dom. 

Różne rzeczy, jakie wówczas w tamtym złym czasie wypra- 
wiała Zuzka, służyły zwróceniu uwagi rodziców na inne pro- 
blemy. interesowali się nią, zajmowali, naradzali. | karali. To 
jednak było lepsze od ich spraw. 

Wiele robiła na złość. Skarcona brnęła dalej. Było to teraz 
działanie świadome i cełowe. Złym zachowaniem 


j ich od kkóni. Oni wtedy lączyi się jakoś w rozmowie na "m 


ERROR NI ZPO "PIETOZE 9 W PTAKI ANO OZ OOOSZORAO ZEIT 


z grających musiało 


temat, nie na tamten wreszcie, nie na tamten. 

Po jakimś czasie dopiero musiała przyznać rację starszej 
0 pół roku przyjaciółce Alinie. „Raz jest dobrze, raz jest źle”. 
Mama znowu śpiewała, a ojciec brał na kolana Krystynę. 
Zuzce wtedy do głowy nie przychodziła zazdrość o najmłod- 
szą siostrę. To był okres wielkiego szczęścia w domu. I choć 
z latami różnie się jeszcze układało, to lepiej, to gorzej, taka 
straszna noc już się nie powtórzyła. 


WIADERKO PEŁNE CUKIERKÓW 


W Warszawie Zuzka tęskniła do Podgórza już po trzech 
dniach, a gdy tutaj wracła, znowu jej brakowało czegoś 
niezwykłego. 

Wiosna i lato przynosiły wspaniałe urozmaicenia, ale jesień 


| „późniejsza, ale zima? W Podgórzu było wtedy zwyczajnie, jeśli 


się było tym, kim się było. Na szczęście, czasem dawało się 
przemienić w kogoś innego, czyli pochodzić w innej LŻEŻ 
Dlatego Guziki urządzały przedstawienia. 

Wyrażały w nich wszystko co chciały. Same układały tekity. 
sztuk, a mówiąc ściśle omawiały, bo jasne, że nikt się tego na 
pamięć nie uczył. Wymyślano historię do przedstawienia. 
Z grubsza ją opowiadano i grano potem jak popadło. Każde 

sywiodenelać oco chodzi ico maze 
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lina milczała. 
A — Wyjdą za siebie — mówiła Zuzka ożywiona — ciotka 
Teresa i ten stołownik, który mnie zawiódł, znaczy, 
którego odpaliłam. 
— Zmyślasz jak zawsze — zawołała Alina biegnąc znowu za 
swoim kółkiem. 
CZY NAS O NIC NIE ZAPYTACIE 
Oddychając zapachem pigwy, którą ukryła pod kołdrą, 
mając w ustach smak głogu nazrywanego z wysokich krze- 
wów, oplatających ogrodzenie szkółek, Zuzka spała spokoj- 
nie, zanim nie obudziła jej rozmowa w pokoju rodziców. 
Gabrysia też się obudziła. Leżała jednak cicho, udając sen. 
Od dłuższego już czasu Zuzanna obserwowała rodziców, 
Nadal coś niedobrego działo się między nimi. To trwało. 
Zwierzyła się Alinie ze swego zmartwienia. 


JEDNĄ Z MOICH LICZNYCH 
CIOTEK, PANNA PLOPP (ZAWSZE 
BYŁA TROCHĘ SNOBKĄ I PIŚAŁA 
SIE PRZEZ DWA „P NĄ KOŃ - 


LUBIŁA SZALENIE 
PODRÓZOWAĆ, NIĘC 
RODZINĘ OPUŚCIŁA 
DOŚĆ WCZEŚNIE ,. 


3 PRZERWĘCINA Np 


CHWILKĘ , OGIEŃ DOGA- 
SA. ROZEJRZĘ SIĘ ZA Ą 


OPFAŁEM,,, 


— Tak musi być — powiedziała Alina. — Raz jest dobrze, a raz 
źle. Byłoby nawet nudno, gdyby zawsze było dobrze. Pokłócą 
się i przestaną. Potem będzie lepiej niż było. Jestem starsza od 
ciebie i wiem. 

— O głupie pół roku ci chodzi? 

— Pół roku życia dużo znaczy. Wspomnisz moje słowo, że 
się pogodzą. 

Nie zanosiło się na to. 

Zuzanna wstała, żeby okryć Gabrysię. Ta nadal udawała 
sen. 

Z uchylonych drzwi pokoju rodziców dobiegały tymczasem 
takie oto słowa: 

— Rozstanie? — mówił ojciec. — Jeśli ci na tym zależy? 

— Mnie zależy?! — mama krzyknęła. — Nie ma po prostu 
innego wyjścia. 

— Jeśli ci nie zależy — głos ojca złagodniał — zostawimy to 
czasowi. Mamy dzieci. 4 

— Przypomniałeś sobie? | dlatego, by nie musiały być 
świadkami takich naszych... rozliczeń, musimy się rozstać. 

Niech się lepiej kłócą — pomyślała Zuzka — niech sobie do 
oczu skaczą, niech się nawet pobiją kiedy zechcą, ale niech 
będą, niech nikt nie odchodzi. 

Chciała to krzyknąć głośno. Nie potrafiła. Przytuliła twarz do 
poduszki. Poczuła zimno na plecach, dygotała. Gdyby mogła 
się rozpłakać! 

Robiła co mogła, by oni przestali wreszcie mówić. Siadła na 


TROCHĘ POTRWI/A, ZANIM SIĘ SPALI, 
A ZANOS/ SIĘ NĄ CIEKANĄ 
OPOWIEŚĆ ! 


łóżku, zaczęła kaszleć. Musieli usłyszeć. Nie słyszeli. 


Zawołała: 
— Mam gorączkę! 


Matka podeszła. Otulając Zuzkę kołdrą, dotknęła jej szyi tuż 


pod brodą. 


— Nie masz temperatury, śpij! — powiedziała spokojnie, 


zamykając drzwi. 


c _— 
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- POCZTOWY 


Pochlebca nie ma zbyt dob- 
rej opinii ani o sobie samym, 
ani o tych, którym pochlebia. 


Żadna droga nie jestza długa 
dla tego, kto idzie powoli i bez 
pośpiechu. Żaden cel nie jest 
zbyt odległy dla tego, kto przy- 
gotowuje się do niego cierpli- 
wością. 

Jean de la Bruyere 
„Charaktery” 


— Czy musi być temperatura, żeby człowiek był chory? 
Jestem chora, jestem chora! - krzyknęła tylko po to, by oni nie 
zechcieli wrócić do swojej rozmowy. 

Ale znowu mówili. Mama nawet dodała, że to ostateczne, 
że tak dla wszystkich będzie lepiej. 

Zuzka słyszała każde słowo, bo podeszła blisko drzwi. 

— Krystyna i Gabrysia ze mną zostaną. Najmłodsze — stwie- 
rdziła mama. — Ty weźmiesz Zuzannę. 

Ładnie to sobie wymyślili — przebiegło przez głowę dziew- 
czynki. 

Ojciec milczał. Ale Zuzka miała swoje do powiedzenia. 
Otworzyła drzwi. 

— Czy nas o nic nie zapytacie? 

Chciała powiedzieć to bardzo głośno, ale się nie udało. 

Tam był płacz i ojciec głos podniósł. | znowu krzyczeli 
obydwoje. Chaotycznie, gniewnie, a wszystko świadczyło 
0 tym, że rozwalał się dom. 
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